
N A  P O D B O J  S T E P U
Zw iązku Radzieckim  w  latach 1954-55, 
w  rejonach Kazachstanu, Syberii, U ra
lu, Powołża i  częściowo północnego 
Kaukazu zagospodarowane zostania 
13 m ilionów  hektarów  odłogów. Jest 
to więcej niż wynosi łączny obszar za

siewów pszenicy w Argentynie, Australii, Francji 
i Maroko Francuskim.

Kom unistyczna P artia  Zw iązku Radzieckiego 
zw róciła  się do m echanizatorów ro ln ic tw a , do kom 
somolców i m łodzieży z wezwaniem, -aby -wyjecha
l i  do pracy w  stacjach m aszynowo-traktorowych i w 
sowchozach re jonów , w  k tó rych  zagospodarowane 

zostaną nowe zięmie.

Ludzie radzieccy z entuzjazmem odpow iedzieli na 

apel pa rtii, 400 tysięcy m łodych pa trio tów  złożyło 
do kom ite tów  Komsomolu podania, w k tórych w y 
raża ją chęć wyjazdu do re jonąw  zagospodarowywa
n ia  odłogów. Ponad 100 tysięcy spośród nich w y je 

chało już na miejsca nowej pracy.
O jednej z grup młodzieży, która  w y jecha ła  z Mo

skw y do K ra ju  A łta jsk iego  (Syberia), aby pracować
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Pociąg jedcie z M oskw y  
to ba r-

_ zinne
miasto. | i ^ o ja  fć ^ a iu r j / I i ł ia  
przez d lu p i csfji.ćłjtie może 
oderwać j ocfcffina.

W je j
dz ieciństwo ' i szkolne lata. 
Tani w łaśnie zaczęto się je j 
samodzielne, pracow ite żu
cie, tam pracowała  w M o
skiew skie j Fabryce Samo
chodów  iin. Stalina. Obec
nie  Zoja jedzie do k ra ju  
A łta jsk iego  do pracy przy 
zagospodarowywaniu od ło
gów.

Zo.ię otoczyli trak to rzyśc i 
z N ow o-P u tiew sk ie j MTS 
(obwód m oskiewski) Posta
n o w ili oni wyjechać na A ł
ta j do pracy przy lik w id a 
c ji odłogów i  n ieużytków  
całą brygadą. D yrekcja  
M TS p rzychy liła  się do te j 
prośby i  w yp raw iła  ich w 
daleką podróż.

Z kole i zabrał glos m in is te r 
spraw zagranicznych K ore i po
łudn iow e j, Pyung. Również tym  
razem —  w b re w  szumnym zapo
wiedziom — nie przedstaw ił on 
żadnego konkretnego planu roz
w iązania kw e s tii koreańskie j i 
nie w n iós ł n ic istotnego do dys
kus ji, Całe jego przemówienie 
poświęcone by ło  obronie in te r-

Minister Mołotow występuje w Genewie
0  przeciw wykorzystywaniu flag i O IIZ  

dla wojennych celów USA 
o w obronie wolności Korei

za swobodnym rozwojem narodów Azji
■GENEWA. Na wtorkowym posiedzenia konferencji genewskiej przewodniczył brytyjski mi

nister spraw zagranicznych Eden. Pierwszy zabrał glos minister spraw zagranicznych 7<8>RK 
W. M. Mołotow. którego przemówienie wysłuchane zostało z ogromną uwagą prze* uczestni
ków konferencji.

śnie przeciwko w yco fan iu  w o jsk 
am erykańskich z Korei. W  spra
wie wyborów  Pyung pow tórzy ł

raz ił pogląd, że przy rozw iąza
niu problem u koreańskiego na
leży się k ie row ać uchwałam i

swoje peprzf-dnie stanowi- ONZ. Nie odpowiedział on ani
sko. żądając przeprowadzenia 
wyborów  jedyn ie  w  K cre i pó ł
nocnej i pod obcym nadzorem.

Następnie przem awia! m in i
ster spraw zagranicznych B e l
g ii, Spaak. k tó ry  pow tó rzy ł zna-

słowem na zarzuty, iż pod flag: 
ONZ In te rw en iow a ły  Stany Zjed i 
noczone w  w o jn ie  w  Kore i, j 
gwałcąc elem entarne zasady 
ONZ i wo lę narodu koreańskie- j 
go.

B e lg ijsk i m in is te r spraw za-wsnc.fi am erykańskie j w  Kore i, j ną wersję am erykańską o ,.m- _ .
W ypow iedzia ł się on równocze-1 te rw e nc ji O NZ w  K o re i“  i w y - ! granicznych w ypow iedzia ł Sió

z kole i przeciwko w yco fan iu  
w o jsk obcych z Kore i. K ry ty k o 
w a ł on również stanowisko, iż 
sam naród koreański pow in ien 
rozwiązać problem  Kore i.

Na zakończenie swego pole
micznego przem ówienia Spaak 
pow iedział: ..Najwyższy czas
zaprzestać wszelk ie j po lem ik i 
1 operowania ogólnikam i...“  

Następne posiedzenie odbędzie 
się 12 bm. Będzie ono poświęco
ne spraw ie Indochin.

Przem ów ien ie  m in is tra  M oło tow 7a
i Dotychczasowa dyskusja nad f Na żądanie ZSRR powzięto 
! kw estią  koreańską dowodzi, że ; na konferencji m oskiewskie j 27 
¡is tn ie ją  znaczne rozbieżności w | grudn ia 1915 r. następującą za- 

poglądach na rozw iązanie tego j sadniczą uchwałę: 
zagadnienia. | ..w  celu odbudowy Korei ja-

Knreąńska R epublika Ludo- i |̂ 0 niepodległego p a ń s t w a  oraz 
wo-Dem okratyczna przedstaw iła \ stworzenia w arunków  rozwoju 
na konferencji propozycje w 
spraw ie przyw rócenia jedności 
Korei, ja ko  niezależnego i de
mokratycznego państwa. Propo-

rr.y zmuszona by ła  stw ierdzić 
że" w Kore i po łudniow ej panu
je antydem okratyczny, sprze
damy, terrorystyczny reżim k l i 
ki L i Syn Mana Ale jednocze
śnie kom isja ta w ystąp iła  w  rok 
protektora tego antyludowego 
reżimu. Doszło do teao. że ko
reańska kom isja  ONZ odgry
wała nawet rolę obserwatora 
w załnscenizowanych w  Korei

złożoną .z .przedstawicieli do
wództwa w ojsk radzieckich i 
am erykańskich w Korei.

Następnie M ołotow  wykazał, 
że Stany Zjednoczone systema
tycznie sabotowały prace ko
m is ji, un iem ożliw ia jąc je j pod
jecie ja k ie jko lw ie k  decyzji w 
spraw ie utworzenia tymczaso
wego. demokratycznego rządu 
koreańskiego. Od c h w ili przer
wania prac kom is ji rż.ad USA 
podejm ował ju ż  w latach 194" 
— 1949 próby wykorzystania 
OSZ w tym  celu. by sytuacja 
w Korei rozw i jala się w pożą 

którzy nalegają na rea lizację j danym  dlań k ie iu rk u . 
te j n ielegalnej uchwały Zgro- j Powołana na mocy uchwale 
madzenła Ogólnego, pragną w j Zgromadzenia Ogólnego korm- 
obecnych rokowaniach uzvskac s j,, w Korei — powie-
to. czego nie udało się osiągnąć j M ołotow  — w  istocie rze-
siłą w toku trzy le tn ie j w o jny  _______________ ___
w Korei.

Rcnpairujoc kwestię 
koreańską, należy pamiętać 

o rozwoju wydarzeń 
v/ Korei

W szystko to  zmusza d °  
szczegółowego om ów ienia ro li 
ONZ w  wydarzeniach koreań
skich. Jest to tym  bardzie j ko
nieczne. że również na obecne) 
kon ferencji dość często przed
stawia się w fałszywym  świetle 
znane wszystkim  fak ty  zw iąza
ne z . wydarzeniem ) w Kore i

k ra ju  na zasadach dem okraty 
cznycb i jak  najszybszej Ukwi 
dac ji zgubnyęłv następstw, d łu  
gotrwałego panowania iapem- i

•ni, i to cip. i ^ 'lU M m -w c j
lam entu“ , aczkolw iek wybory j 
te były jednym  pasmem znęca
nia się po lic ji nad narodem k o - ! 
reańskim . na ig ryw an ia  się z je- 1 
go praw  1 elem entarnych zasad | 
dem okracji. Z d rug ie j strony, 

w życie * kom isja ta podjęła próbę roz- i 
mnskiew- I ciągnięcia sw ej działalności j 

k tó re j to uchwał« 1 również na Koreę północną Bv- | 
’'rów n ież  rząd i ,'<> P«>by rozciągnięcia ąnty- !

ludowego południowo-korean- i 
sk ie g i reżimu na całą Koreę ! 
Jednakże wszystkie tego • rodzą- ;

zycje. te zostały poparte p rze z . ¡¿kiego w  Korei, powołuje się l po łudniow ej „w yborach do par 
Chińska R epublikę Ludową i | tymczasowy koreański ' rząd de- 

j Związek Radziecki. Wychodzą j m okratrezny.'- który, podejmo*
Jone z założenia, że przywrócę- j wrM* będ.zie wszelkie niezbędne 

nie jedności Kore i jest przede j k ro k i dla rozw oju w Korei 
wszystkim  sprawą samych Ko- j pr;,emys!u, transportu  i ro lm - 
reańczyków. sprawą narodu k o - jctAVa oraz k u ltu ry  narodowej“ 
reańskiego. j , W celu wcielenia

M in is te r M ołotow  powiedział i uchwały konferencji 
następnie, że .na kon ferencji 1 skle j, do
genewskiej przedstaw iono rów- przyłączył się również rząd i t 
nież inne stanowisko, zmierza-' chiński, utworzono wspólną ra 
jące dó narzucania narodo- dztecko-ąmety Irańską kom isję
W i- Iwa sońskiem u nielegalnej
uchw ały ON1S z 7 października 
1950 t'.. podjęte j w brew  pro te
stom ZSRR i innych k ra jów  
Uchwala ta zmierza do tego: by 
oddać pod faktyczną kontro lę 
«U zbro jnvch NZ — cala Koreę 
— północną i po łudniową 

k ie d y  na obecnej konferencji 
nalega się ponownie na rea li
zację te j n ie legalnej uchwały — 
powiedział M oło tow  — to po
de jm ują się tym  samym jedy
nie próby osłonięcia flagą ONZ 
zaborczych planów m ocarstw 
agresywnych wobec Korei. Ci

nę koreańską. I lu s tru ją  to na
stępujące fakty.

27 czerwca 1950 r. prezydent 
Trum an ośw iadczył, że w vda l 
rozkaz wojskom  am erykańskim , 
by przystąp iły  do w o jny  prze- 
c wko Korei północnej. Ponad
to am erykańska mar.vnarka wo
jenna. która znajdowała się na 
Dalekim  Wschodzie, otrzym ała 
rozkaz „zapobiec a takow i na 
Formozę (T a iw a n )“, co było 
równoznaczne z faktyczną oku
pacją ch ińsk ie j wyspy Taiwan. 
Oznaczało to. że rząd USA prze
szedł od p o lity k i przygotow y
wania agresji do bezpośrednich 
aktów  agresji i w kroczy! na 
drogę nieza maskowanej inge
rencji w sprawy Kore i i Chin.

Uchwały ONZ 
sq nielegalne

Dopiero po tym  rozkazie T ru -ju  zakusy napotyka ły na zde
cydowany opór ludności Kore i i m3na. k tó ry  rozpętał agresję a- 
pół nocnej i rządu K oreańskie j j metwkańską w Kore i, zebrała 
Republik i Ludowo -  Demokra- 1 się 27 czerwca Rada Bezpieczeń-
tycznej. | stwa uchwalając zalecenia w

W dalszym ciągu swego prze- 1 spraw ie udziału państw—rz ło n - 
m ów ienia M ołotow s tw ie rdz ił ; ków  O rgan izacji Narodów Z jed- 
że wraz z próbami ingerencji ; noczonych w te j w o jn ie , co 
ONZ w wewnętrzne sprewv I orzedstawiono jako pomoc dla 
Kore i północnej. L i Syn Man. i reżim u południow o - koreań- 
przy poparć“u US5 jaw nie  gro- i «kiego. Zarówno uchwala Rady 
ził rozpoczęciem w o jny  prze- Bezpieczeństwa z 27 czerwca i 
c iw ko  K orę“ północnej. ; poprzednia uchwala z 25 czerw-

Od- c h w i l  rozpętania a - ca. jak i uchwały Rad.' Bezpie- 
¿resji vv Korei zaczai się d ug ; czeństwa powzięte w  ciągu lip -  
etap w vko rzvstywanta flay | ca 1950 r. były brutalu,' m po- 
ONZ w celu bezprawnej, i do i gwałceniem K a rty  NZ i u late- 
tego jaw nej, agresywnej inge- go by ły  nielegalne, 
rencj) ■ USA W sprawy koreań
skie lub. śc śle m ów iąc, w  w oj- (dalszy ciąg na str. 4)

Edward KiaWi ski zwycięzcą VI!!
Polska nadal na II miejscy-Królak najlepszy

etapu 
w zespole

(OD WŁASNEGO WYSŁANNIKA „SZTANDARU MŁODYCH“)
K A R L  M A R K S T A D T . Ósmy etap Wyścigu Pokoju prowadzi! * Lipska do Karl Marsstadt 

(144 km). Etap ten zakończył się zwycięstwem Polaka z Francji Edwarda Klabińskie-o, któ
ry uzyskał czas 3.53 51. Klalilński wyprzedził o 6 sck. Francuza P icotio8sek. Czechoslowaka 
Kubra. W czołówce znalazło się dwóch Polaków: Królak zajął 7 miejsce w czasie 3.5*.(8 a 
Klabirtski W. — 11 w czasie 3.57.47. W tym samym czasie ukończył etap Lasak. Drużyno
wym zwycięzcą etapu jest po raz pierwsr.y w tegorocznym Wyścigu — Francja. Polska za
jęła 5 miejsce, tracąc do zwycięzcy tylko niespełna 4 min.

Dopiero po ok. 12 min. za zwycięzcą ukończyli etap Hadasik i Wilczewski.

Po jednodn iow ym , d rug im  z 
ko le i w  W yścigu P oko ju od
poczynku kolarze, w  liczb ie  82 
zaw odników  czynią ostatnie 
przygotow ania do s ta rtu  na

w naszych autokarach i z n ie 
cie rp liw ością  oczekujem y p ie rw 
szych m eldunków  z trasy, za
wzięcie dysku tu jąc m iędzy sobą 
o szansach poszczególnych dru-

K a rl M arxstad t, rozpoczynając j żyn na tym  etapie i na da l- 
tym  samym drugą połowę W y- j szych. Ciągle kom entu jem y tra - 
ścigu. Połowę tym  ciekawszą i j gedię E ligiusza; wyrażam y u- 
a trakcy jn ie jszą , że trudno  jest bolewanie z powodu dzisiejsze- 
dziś powiedzieć, k to  jes t m u- j go w yco fan ia  się przed star- 

kandydatem

Wyniki VIII etapu
indywidualnie

1) E. K lab iń sk i (Pol. F r .) 3.52.U
2) Picot (F ran c ja ) 3.53.57
3) K u b r (CSR) 3.53.59
4) KerKhoven (B elg ia) 3.57.07
5) Harusen (D an ia) 3.57.07
6) D angutllhaum e (F ran c ja ) 3.57.38
7) K ró la k  (Polska) 3.57.38
8) de Boeck (B elg ia) 3.57.38
9) N achtlgal (CSR)

m m im
Mieszkańcy wsi Nazarowka od dawna by li. przygotow ani ao pow itania mosktewskwu  

komsomolców. S łuchając radia ś ledzili drogę komsomolskiego pociągu przez rozlegiy kra j. 
Każda gos noc u pokój dla przybyszów.

D uży, starego m łynarza, F ilipa  Korobkow a spodobał się dziewczę-
tom  z M oskwy. ■&$? « «  , . , . , ,

W ieczornej h E m c ie  j& lcarzyszyta serdeczna rozmowa nowej, zgodnej rodźm y kołchoź
n ika . W nuczka fflfa& A m S do te łedz ła ła  się, że u babci i  .dziadka zam ieszkały dziewczęta

tac ie  kursów ruszy li d 
Inżyn ierow ie  i tc c h iitf tg ft fb !  

ów sk ie row ani zostali dośafec; W c'Vi

ęoretycznych w  klasie, siu- 
rem ontow ych  MTS. 

'ziej F a b ry k i Samocho- 
ÍT S  na kierownicze sta-

o k iju . A le  to  ju ż  dawno m inęło. W dobrobycie i  szczęśliwie żyją  
k h  „W esóio będzie się wam  u nas żyło, dziewczęta!" —  pow iedzia ł z . uśmiechem gościnny 
gospodarz.

dów sk ie row ani
notaiska. fiS?»

D yre k to r MTS, I n i v n ie r $ ^ d z ł0 j r ż  K restianow  (iv środ
ku) zapoznał m łodych MTS, każdemu z n ich
opow iedzia ł o podległym  pracy, „W  tym  roku  —-
m ów i K restian inow  — pneS^W fSSf MTS sto i w ie lk ie  za
danie: zaorać ponad cztery tysiące hektarów  odłogów i sześć 
tysięcy hektarów  nieużytków. Mam nadzieję, że zadanie to 
w spó lnym i s iłam i w ykonam y!"

Foto W. G riebniew a

________  ______  _ 3.57.38

row anym  kandydatem  do i tern ko larza  d rużyny  NRD -  j lV ? e d “ \*owvmB)ez«»t« s.S7.«7*sk il- 
| pierwszego miejsca tak w k ia - . Schułtza. ; syfikow ano 29 k o la rzy  od m iejsca
i s y fika c ii zespołowej, ja k  i  In -  i ! u  do 39, w śród “nich kolejność d ru *
1 dyw idua lne j. i Po k ilk u  k ilom etrach m ija - ! giej dziesiątki jest następująca:

! m y pierwszych m aruderów. Są i 
| Na b ra k  niespodzianek w  te - j  tam dwa j F inowie, Hindus, i 
I gorocznym W yścigu nie może- ] Triesteńczyk. Kolarze ci pozo- ; 

my się uskarżać, choć w pewnym  ! stali w ty le  o jakieś kilkaset, me j
okresie nie b y ły  one dla nas i (rów . M ijam y  W erszynina. >
na jp rzy jem n ie jsze Na m ożli- j k tó ry  szybko zm ienia pękniętą j
wość zm iany kole jności m iejsc | gumę. M ija m y  wreszcie dw u re - :
w k la s y fik a c ji zdają się w ska- j prezentantów  A lb a n ii, 
zywać pozostałe etapy, k tó re ; _  , , . i
kolarze m ają do pokonania, i P ° godzinie jazdy w  czołow- ■
Jest tych etapów jeszcze sześć j ce zaczyna się ruch ; to k tó ryś  j 
i jeden trudn ie jszy  od d ru g ie - j kolarzy in ic ju je  ucieczkę, po- | 
go. Do tak ich  etapów należał i ciągając za sobą czterectv in - 1 
dzisiejszy, 8 z ko le i odcinek 
Wyścigu Poko ju .

11) K lab iń sk i (Polska)
12) R'.ivet (BelRia)
13) N ie m y to w  (ZSRR)
14) C ziż ikow  (ZSR R l
15) Van M eenen (Belgia)
IS) 0 )1  fAnRtta)
17) Van Schil) (Beldia)
18) H askell (A nglia)19) K o  l e w  ( B u ł g a r a )
20) D aleaard (Dania).

W  ęrnpie  tc i b y li vówn’ r7 m . ln .l 
211 Pedersen (D an ia). 22) O ’ tergaard  
(D an ia), 26) B roek (H oland ia), 32) 
Klewco'V. 33) -K iirc r.ko w . 34' M a t
w iejów’ (ZSRR). 35) Ł.asak (Polska),

i ski, Kubr. Ed. Klabiński. Stosi 
! i Picot. Kolarze c* z ppwodze- 

L ipsk  pożegnał ko la rzy  ró w - niem dają sobie radę z licznym i

ulicach m iasta ju ż  od wczes- : ią przewagę nad następną gru- 
nych godzin porannych zb iera- pą zawodników, w k tó re j są po
ty się dziesią tk i tysięcy w idzów. I zostali Polacy, pięciu zawodni- 
chcących raz jeszcze p iz y jrz e ć ' ków ZSRR, wszyscy Belgowie, 
się bohaterom W yścigu Pokoju. \ Duńczycy a wśród nich przo-
K iedy kolarze w yru szy li wresz 
cie na s ta rt honorowy, a póź
n ie j na ostry, tow arzyszyły  im  
serdeczne pozdrow ienia i sło
wa zachęty do dalszej w a lk i.

Ale i oto ruszy li. S iedzimy

dow n ik Wyścigu Dalgaard.

(dalszy ciąg na str. 4)

59) H id a s ik  (Polska) 4.06.07
51) W ilczew ski (Polska) 4.08.OS

Przeciętna szybkość zw ycięzcy
wynosiła 37 km  na ęodz.

drużynowo
1> F ranc ja 11.49.2*
2) CSR 1L49.24
3) Belgia 11.52.32
4) Dania 11.52.41
3) Polska 11.53.12
6) ZSR R 11.53.21
7) S zw eda 11.53.21
8) H olandia 31.54.01
9) Anglia 3? 00.28

10) N R D 12.00.34
l l )  Pol. F ranc. 32.05.38
12) Bułgaria 32.10.31
13) R um unia 12.11.32
14) F in land ia 12.38.02
la) Norw egia 12.40.09
16) W ęgry 13.14.58
17) A lban ia 13.49.18



N ie k tó re  w n ioski z p ierw szych  
p o w ia to w y c h  k o n fe r e n c ji  Z M P

Konferencje powiatowe ZM P  prze- 
fciegają w  tym  roku w  szczególnych 
warunkach. Dwa miesiące temu 
I I  Zjazd Polskie j Zjednoczonej P a rtii 
Robotniczej postaw ił przed narodem 
program  w a lk i o jeszcze w iększy roz
k w it  naszego k ra ju , o lepsze, jaśniejsze 
życie każdego człowieka pracy w  Pol
sce. Do rea lizac ji tego program u we
zwała P artia  wszystkich — robotn ików , 
chłopów, pracow ników  różnych ins ty
tuc ji. kobiety, młodzież. Nie ma zakątka 
k ra ju , do którego nie doszłaby wieść
0 tym  programie, Coraz powszechniej
szą staje się świadomość, że od tego 
ja k  szybko i  dobrze pracować bę
dzie każdy z nas, zależy przy
śpieszenie wzrostu jjoziem u życiowego, 
wciąż lepsze zaspokajanie naszych po
trzeb.

Z dużą nadzieją i zaufaniem wezwa
ła Partia  młodzież do udziału w  rea li
zacji tego program u: ,.wnieście cały 
swój m łodzieńczy zapał i entuzjazm, 
wszystkie swe s iły  do w a lk i o rozkw it 
ro ln ic tw a , tak ja k  wnosiliście je dota.d 

v w  nasze w ie lk ie  budowie socjalizm u :.
W ezwanie to  odb iło  się gorącym 

echem wśród dziesiątków tysięcy chłop
ców i dziewcząt, gotowych tak  ja k  te
go n ie jednokro tn ie  przedtem dowodzili, 
do w ie lk ich  czynów, by tym  nadziejom
1 temu zaufaniu P a rt ii sprostać.

W krótce po I I  Zjeżdzie odbyło się
X IV  P lenum  Zarządu G łównego ZMP. 
W ydana po tym  P lenum  uchwała ..O 
najbliższych zadaniach Zw iązku M ło 
dzieży Polskie j na w s i“ , wskazuje m ło
dzieży wyraźnie co pow inna robić, na 
czym przede wszystkim  skupić swe si
ły , by godnie odpowiedzieć na wezwa
nie P artii.

Nad planam i na najbliższą przyszłość 
— zastanawia się młodzież na zetem- 
powskich konferencjach powiatowych. 
Uchwała ZG ZM P  stanow i dla n ie j o l
brzym ią pomoc.

Na podstawie w n iosków  z odbytych 
już  około 70 kon ferencji pow ia towych 
stw ierdzić trzeba, że młodzież coraz 
■wyższe, coraz bardzie j odpowiedzialne 
zadania staw ia przed aktywem , przed 
zarządami pow ia tow ym i ZM P. O strze j
sza i wszechstronniejsza niż w  latach j 
ubiegłych jest k ry tyka , w  k tó re j dele
gaci wskazują na b rak i w  pracy swo- I 
ich zarządów. Słusznie poddawano na 
konferencjach ostre j k ry tyce  oderwa
nie się n iek tó rych  ak tyw is tó w  od życia 
i potrzeb młodzieży, słusznie wskazy
wano ustępującym zarządom na poważ
ne n iekiedy zaniedbania w  pracy w y 
chowawczej, słabą pomoc m łodzieży w 
kszta łtow aniu poglądu na św iat. W iele 
było słuszności w  wystąpieniach dele
gatów z W arszawy, k tó rzy  w skaza li 
ustępującemu zarządowi na nie dość 
um ieję tne k ie row n ic tw o  młodzieżą, 
biora.cą udzia ł w ekipach łączności m ia
sta ze wsią. Rację m ia ł m łody inżynier 
z je len iogórsk ie j W y tw ó rn i Optycznej j
tow . Lubos uznając za poważny brak j
w  działalności zarządu niedocenianie |
pracy z m łodą in te ligencją  techniczną. I
Na w ie lu  konferencjach m ów iono o złej 
pracy ins tanc ji w  dziedzinie sportu itp. |

Coraz śmielsza k ry ty k a  świadczy o 
rosnącej aktywności mas młodzieży. 
S tanowi ona bezcenny kap ita ł konfe
renc ji pow iatowych. W słuchiwać się w  
te głosy uważnie, razem z młodzieżą 
wyciągnąć w n iosk i dla .przełam ania

| wskazanych błędów i uchybień —  oto 
zadanie naszych instancji organ izacyj
nych. naszego aktyw u. Nie wolno do
puszczać do hamowania k ry ty k i,  a trze- 

| ba powiedzieć, że takie  w ypadki zda
rza ły  się na n iektó rych  konferencjach 
powiatowych.

N iezm iernie ważną rzeczą dla rozwo
ju  swobodnej dyskusji, w ym iany po
glądów 1 w n iosków  jest referat spra
wozdawczy wygłaszany na konferencji. 
Referat musi być rzetelną oceną i  ana
lizą pracy całej organizacji pow iatowej, 
stanow ić punk t w y jśc ia  do dyskusji 
nad tym  co uczynić, by podnieść na 
wyższy poziom pracę ZM P  w  danym 
powiecie. Rzecz jasna uchwała ZG 
ZMP, która precyzuje najg łówniejsze 
k ie ru n k i pracy, ja k ie  stoją przed całą 
młodaieżą. nie może uwzględniać 
specyfiki każdego powiatu. W re
feracie sprawozdawczym należy w ięc 
w n iosk i, w yn ika jące z uchwały, p rzy
stosowywać do konkretnego terenu, 
konkretnych m ożliwości i potrzeb m ło 
dzieży. Niestety na n iektórych konfe
rencjach pow ia tow ych wygłaszano re
feraty, k tóre s tanow iły  zbiór luźnych 
sform ułowań ogólno-politycznych, prze
tykanych oderw anym i przyk ładam i z 
terenu. B rak w nich by ło  znajomości 
swojego pow iatu, jego potrzeb, znajo
mości zadań, ja k ie  bieżąca sytuacja 
s taw ia przed młodzieżą w  tym  kon
kre tnym  powiecie. Ogólnikowość, de- 
kłaratywność, zamiast rzete lne j analizy 
tego, co uczyn ił Zarząd P ow ia tow y w  
ub ieg łym  okresie i w n iosków  m ów ią
cych o tym , co pow in ien uczynić nowo- 
w ybrany zarząd, cechowały m. in. re fe
ra ty  na kon ferencji w  G ra jew ie  i  w  B y
strzycy.

Na przyk ład G rajewo, jest to w y b it
nie ro ln iczy pow ia t. T rw a ją  tam w  te j 
c h w ili poważne prace m e lio racy j
ne. Spraw ie te j poświęcone bę
dzie specjalne plenum  K om ite tu  Po
w iatowego P artii. Czyż nie tę sprawę 
należało wysunąć w  referacie na czoło, 
czyż nie słuszniej byłoby pobudzić m ło
dzież do dyskusji nad je j udziałem 
w  pracach m elioracyjnych, niż zapeł
niać czas pusto dźw ięczącym i frazesa
m i, k tó rym i próbowano „ogarną^“  
wszystkie zagadnienia, a nie poruszono 
w  gruncie rzeczy żadnego?

Słusznie m ów i się u nas, że od fra 
zesów nie użyźni się ziemia, nie w zro
sną piony. Uchwala ZG ZM P z caią 
mocą podkreśla konieczność lepszej 
pracy wśród młodzieży w ie jsk ie j, wska
zuje na bardzo konkretne i  b lisk ie  m ło
dzieży zadania, które już  dziś może ona 
realizować dla podniesienia w yda jno
ści pól, zwiększenia hodow li. Jakże jed
nak może organizacja gra jewska re a li
zować te wytyczne, je ś li w  tym  w y b it
nie ro ln iczym  powiecie na k ilkudz ie 
sięciu delegatów było... 9 chłopów, 
a np. p racow ników  um ysłowych aż 32. 
Jak można m ów ić o poważnym prze
łom ie w  pracy wśród młodzieży, je ś li 
wciąż jeszcze w  n iektó rych  zarządach 
pow ia tow ych do porządku dziennego | 
przechodzi się nad faktem , że dziew 
częta na konferencjach reprezentowane 
są w  zn ikom ej ty lk o  ilości?

A lbo też czy można uznać za do
brą taką konferencję, na k tó re j o je d 
nym  z najpoważniejszych zadań jak ie  
postaw iła 1 przed nam i P artia  — o k ie 
row an iu  organizacją harcerską — nie

m ów i się często ani słowa? A  przecież 
i harcerze m ają w  m iarę swoich sił. 
w iele zadań do spełnienia w  walce o 
podniesienie poziomu ro ln ic tw a . O nich 
w yraźnie m ów i uchw-ala ja ko  o tych. 

| któ rzy przyczynić się mogą do zm n ie j
szenia ilości chwastów' na naszych po
lach. do polepszenia h igieny w  obej
ściach. uporządkowania placów itp.

Zadania, które wynikają dla mło
dzieży z uchwały ZG ZM P  wymagają 
i wymagać będą dużej energii w walce 
z przejawami wrogiej działalności, z 
kułackim sabotażem, plotką, szkodni
ctwem. Nad sprawą tą nie można 
przejść na konferencjach do porządku 
dziennego. Nie można ograniczyć się 
— co było n ie jednokro tn ie  p raktyko
wane —  do zasygnalizowania m łodzieży 
tego. że is tn ie je  w róg klasowy. O tym  
młodzież i bez refera tu na ogói bardzo 
dobrze wie. Natom iast chciałaby się 
ona dowiedzieć i podyskutować nad 
tym , na ja k ie  konkretne prze jaw y dzia
ła lności bogacza, spekulanta, reakcy j
nego księdza powinna ona zwrócić spe
c ja lną  uwagę, co w  te j działalności w 
danym powiecie jest szczególnie groź
ne i ja k  temu kłaść kres. I o tym  
przede wszystkim  należy m ów ić na 
konferencjach, jeżeli m a ją  one być 
konkre tną pomocą w  pracy.

Z treści uchwały X IV  Plenum ZG  
Z M P  wynika również, że dla polepsze
nia pracy zetempowskfej, niezbędnym 
jest umacniać demokrację wewnątrz ■ 
organizacyjną, jak najsumienniej pr/e- 
trzegać obowiązujące w  naszym 
Związku uchwały. T y lk o  w  tak im  w y 
padku m łodzież będzie się cz.uła odpo
w iedzia lna za pracę swojego koła i za
rządu. S tw ierdz ić  trzeba, że na w ię 
kszości kon ferencji spraw ie te j poświę
cono dużą uwagę. M łodzież dyskuto
w a ła  śmiało, śm ia ło też w ysuw ała kan
dydatów  do w iadz organizacji. Tym  ja 
skraw ie j rzucają się w  oczy po jaw ia 
jące się tu i ówdzie fa k ty  łam ania de
m okrac ji w ew nątrzerganizacyjne j. I tak  
r.p. w' pow. Kołobrzeg w iceprzew odni
czący ZW  Z M P  tow . Kapela dopuścił 
do tego, by w  kon ferencji b ra li udzia ł 
ludzie nie w yb ra n i przez młodzież. 
Rzecz jasna, że tego rodzaju próby nie 
liczenia się z młodzieżą, muszą być z 
m iejsca likw idow ane , gdzieko lw iek się 
ty lk o  u jaw n ią .

Przed nam i jeszcze większość kon
fe renc ji pow ia towych. Młodzież ocze
kuje od swoich instancji, że w tę nie
zmiernie ważną dla pomyślnego wyko
nania naszych zadań kampanię, włożą 
one jak najwięcej serdecznego wysił
ku . Nie wolno tych oczekiwań zawieść: 
ani towarzyszom z zarządów woje
wódzkich, którzy powinni udzielać za
rządom powiatowym jak najwydatniej
szej pomocy w przygotowaniu konfe
rencji; ani aktywistom powiatowym, 
którzy w toku przygotowania konfe
rencji powiatowej powinni zapoznać 
jak najszersze rzesze młodzieży z za
daniami X IV  Plenum; ani delegatom, 
od których oczekiwać można, że w y
suną oni jak najwięcej śmiałych, kon
kretnych wniosków zmierzających do 
poprawienia pracy młodzieży całego 
powiatu.

Chodzi przecież o to, by jak najszer
sze masy młodzieży zespolić wokół 
Z M P  do w aiki o realizację pięknych 
i porywających zadań, jakie przed na
rodem wysunął I I  Zjazd naszej Partii.

Nie na wszystkich odcinkach.
trwa natarcie

N a s i l e n i e  pracy
rosło. K to  p ie rw 
szy zakończy kam 
panię siewną, 
trudno było prze
widzieć. Układ sił 

w brygadach trak torow ych był 
wyrów nany. Potw ierdzały to 

| napływające codziennie do dy- 
I rekc ji POM w  Daniszowie, 

pow. Starachowice m eldunki 
produkcyjne z rejonów.

Zm iany na tab licy wspólza- 
; w odnictwa .m iędzybrygadnwe- 
j to  i indyw idualnego nastąpi- 
• ły  dopiero około 5 kw ie tn ia .
* Na pierwsze miejsce wysunęła 
j się mało znana dotychczas b ry 

gada traktorow a Staszka Krze
mińskiego. Traktorzyści z te j 
brygady.Wójtowicz i Walczyk, 
zaczęli osiągać 180 — ISO proc. 
nc-rmy. N iew iele im  ustępo
w a li zetem powey Kosowski i 
Mokrzysiak. W rubryce całej 
brygady zanotowano 140 pro
cent normy. B y ł to nielada 
sukces.

W PO M -ie zdawano sobie 
dobrze z tego sprawę. R e jo *  
w  k tó rym  pracowała brygada 
Krzem ińskiego, nie by ł ła tw y. 
Z iem ia tak ich  spółdzielni ja k  
w  Okolę i Pętkowieach m ie js
cami była g lin iasta, to znów 
rafowata. Teren przy tym  był 
górzysty, z trudnym  dojazdem. 
Sarn K rzem ińsk i, ja k  się to 
m ów i. był „św ieżo upieczo
nym “ brygadzistą. 7  trak to rzy 
s ty  awansował na to sta
nowisko. Nie m ia ł w iec je 
szcze ty le  doświadczenia co 
toni, nie obyty b y ł dobrze w  
sztuce kierowania. Jednak 
brygada z dn ia na dzień uma
cniała swoją pozycję, rosły je j 
osiągnięcia. Jak się to stało?

Słowa traktorzysty 
trafiły im 

do przekonania

S trum ień św ia tła  rozprasza 
z uporem granatowe c iem 
ności, błądzi niestrudzenie po 
polu. W ojtow icz pracuje z pas
ją, z uporem. N ie czuje zmę
czenia. M usi nadrobić straco
ny czas. Na siodełku jest mu 
coraz niewygodnie!, parzy go 
skóra. Gorycz podchodzi pod 
gardło.

Przecież na stanowisku . b y ł 
już  o św itan iu . G dyby dopisali 
.spółdzielcy nie potrzebowałby 
się t łuc  po nocy. Jednak nie 
dopisują. Do pracy wychodzą 
z opóźnieniem, lenią się. Jak 
fu można w yda jn ie  pracować, 
w ykorzystać wszystkie swoje 
możliwości. Kam pania siewna 
przeciąga ś;ę też, postępuje 
żó łw im  krok iem  naprzód. To 
go na jbardzie j gnębi, to m u nie 
daje spokoju.

Praca w ieczoram i kosztuje 
go dużo w ys iłku . A m b ic ją  i 
honorem trak to rzys ty  jest je d 
nak zakończyć siewy przed 
wyznaczonym term inem . Rozu
mie. że opóźnienie może spo
wodować słaby urodzaj.

— Cholera nadała tak ie  po
rządki. T ak  dłuże j nie może 
być. Trzeba będzie porozma
wiać z tym i wszystkim i, k tó 
rzy się lenią, wytłum aczyć, że 
sami sobie szkodzą — pysta- 
fiaw ia.

B y ł póź.ny wieczór, gdy zjeż
dżał z. pól spółdzielni produk
cy jne j w  M ichałow ie. Znuże

nie k ład ło  go z nóg. Przemógł 
się i poszedł do spółdzielców.

Korzeniowskiego zaskoczyły 
te późne odwiedziny. S il i ł  się 
na spokój, ale mu to nie w y
chodziło. W yczuł, z jaką spra
w ą przychodzi do niego W oj
towicz.

— M yślałem , że chorujecie. 
Ludzie coś tam tak przebąki
w a li. Prawda to?

Korzeniowski zmiesza! się, 
poczerw ieniał. Spodziewał się, 
że rozmowa przybierze inny 
obrót, że traktorzysta zacznie 
go rugać. A tu...

— Łam ało mnie tam trochę 
w krzyżu, ale to przejdzie. Dziś 
pracowałem ju ż  na swojej 
działce — sum itow a ł się.

— Dobrze robicie, że nie za
niedbujecie dz ia łk i przyzagro
dowej. Z d z ia łk i też jest do
chód, ale pam iętajcie że g łów 
ny dochód przyniesie wam  
spółdzielnia. A nie wtocie cza
sem dlaczego się ludzie ocią
gają w  pracy?

Korzeniowski nie odpowie
dzia ł zaraz. Pytan ie to doty
czyło i jego. N ie w idz ia ł 
przed sobą tak ich  argum entów, 
które by go usp raw ied liw ia ły  
w  oczach trak torzysty . A  prze
cież inn i pracowali. W ojtow icz 
od k ilk u  dn i już nie dosypiał. 
N iby  obcy człow iek, a trosz
czył się o dobro spółdzielcze 
lep ie j od niego.

— W idzicie, nie wszyscy je 
szcze przyzw yczaili się do no
wego. Ten i ów w o li popraco
wać na działce...

W ojtow icz rozm aw ia! jeszcze z 
n ie jednym  spółdzielcą. Jednak
że na jbardzie j pomogło chyba 
to, że sam tak dobrze, z ta
k im  poświęceniem pracował. 
Jakoś nieprzyjem nie było  się 
tłum aczyć ja k  pytał...

Dopiero teraz W ojtow icz 
mógł się wykazać w  pełni u- 
m ie jętnościam i i doświadcze
niem. Zaczął wysoko przekra
czać przewidzianą na jego 
c iągn ik normę. Opóźnienie w 
siewach zastało z likw idowane.

Czas,
to nie wszystko

7. każdym dniem brygadzie 
Staszka Krzem ińskiego przy
byw ało pracy. Od św itu  do 
zm roku ora li, ku ltyw a to ro w a li, 
siali... C iągn ik i nie zawodziły. 
W łożony w  ich rem opty w ys i
łek  opłacał się teraz w ie lo 
krotn ie .

O św itan iu  W alczyk b y ł już 
w  polu. Spieszyło mu się. Po
goda zapowiadała się n iena j
lepsza. P ierwszy raz okrąży ł 
pole bez żadnych przeszkód. 
K u lty w a to r ż łob ił ziem ie rów 
no, dokładnie, aie już przy na
stępnych okrążeniach coś mu 
się nie podobało.

Zaw rócił. U s taw ił teraz, ciąg
n ik  W poprzek pola. Pierwsze 
krop le  deszczu zacinają w 
oczy. Kombinezon przylega co
raz szczelniej do ciała. Z czap
k i sączą się za koszulę krop le  
wody. N ieprzyjem nie.

— Co ty tam wydziw iasz — 
dobiegł go z oddali głos prze- 
wodniczącego.

— Miedze by ły  zaorane nie
dokładnie — calizna się tra fia  
—- odkrzykną ł.

— Chcesz w idać pracować 
po swojemu. Nie stracisz na 
ty m ’  — Drogi teraz czas — 
przewodniczący podszedł b l i
żej.

— Na caliźnie nie wyrośnie 
dobre zboże.

—  Czekaj, zapalim y — W a l
czyk nie dosłyszał ostatn ich 
słów. C iągn ik rw a ł już  do 
przodu...

Ta troska trak to rzystów  o 
dobro spółdzielni n iew ą tp liw ie  
na jbardzie j zb liżyła  spółdziel
ców do nich.

Pomiędzy traktorzystam i, a 
brygadam i pn iowym i rozgorza
ło szlachetne współzawodnic
two. w y n ik i którego nie kazały 
czekać długo na siebie. W yzna
czony harmonogramem pracy 
te rm in  zakończenia kam panii 
siewnej ju ż  im nie odpowiadał. 
Ich ko lek tyw  zdolny byt go 
skrócić. I  dopię li swego.

Pomoc
W  okresie nasilenia pracy 

trak to rzyśc i rzadko się z. sobą 
spotyka li. Któregoś jednak 
w ieczoru zebrali się na dłuższą 
pogawędkę.

Sytuacja tego wymagała. W 
•akc ji siewnej za spółdzielcami 
nie nadążało w ie lu  chłopów 
gospodarujących in dyw idu a l
nie.

— Trzeba im koniecznie po
móc — zadecydował K rzem iń
ski. Trzeba — zgodzili się. Jak 
jednak tego dokonać? Czasu 
n ikom u nie zbywało. Może by 
tak  o św itan iu? — rozm yślał 
W ojtow icz. N ik t nie przeczył, 
an i p rzy tak iw a ł. Wszystko jed
no kiedy znaidą czas, ale zna
leźć go muszą...

W Petkowicach i w  Okolę 
ząkipia ło. — Traktorzyści będą 
pomagać tym . co koni nie ma
ją  — szła przez gromady w ia 
domość. Poruszyli się b iednia- 
cy i średniacy.

— Może nie zechcą. M oje 
pólko małe a tra k to r musi 
m ieć przestrzeń — rozważa! 
Kostrzewa. W łaśnie przestrzeń 
— puścili po Petkowicach zja
d liw ą  plotkę kulący. Na tych 
waszych skraw kach tra k to r 
zgniecie ty lko  ziemię, zasmro
dzi ją  gazami. Nic się później 
na n ie j nie urodzi. Nie bierz
cie do siebie trak to rzystów  — 
szeptano z ukrycia.

Co lę k liw s i daw a li posłuch 
tym  plotkom . W ypożyczali za
wsze od bogaczy konie. A te
raz m ia ło  być bez odrobku? 
Zresztą nie wiadomo, czy się 
tra k to r  opłaca.

Zajechał W alczyk w  podwó
rze Szeląga. Zwabiona hałasem 
wyszła przed dom cała rodzi
na.

— No jak , czas wam  już w y
wieźć oborn ik. — Pali się w 
kupie.

— Prawda, że czas. T y lk o  
czym. Konia nie m m  — Sze
ląg drapa ł się frasob liw ie  po 
głowie.

— O. tym  moim „kon iem “ . 
Za ładujem y i po kłopocie.

— A. opłaca się? Bo to lu 
dzie m ów ią, że koniem taniej.

— Ano zobaczymy uś
m iechnął Się' W alczyk: C hw y
c il i za w id ły . Zmachaf się po
rządnie Szeląg, a przyczepa nie 
była jeszcze pełna. Całą kupo 
oborn ika, k tó rą  koniem musiał 
by wozić przez cały dzień, tra 
k to r zabrał na jeden raz. T y l
ko świeże ko le iny i gnojówka 
wskazywały, że leża! obornik.

Również obawy Kostrzewy 
okazały się płonne. W praw dzie 
W alczyk zm itrężyl w ięcej cza

su na upraw ę jego pola, ais 
u p ra w ił ja k  należy. C hw a lił 
sobie Kostrzewa robotę trak to 
rzysty, c h w a iili i inn i. P lo tk i 
ku łack ie  b ra ły  w  leb. N ik t im  
w ięcej nie dawał posłuchu. 
T raktorzyści p o tra fili przeko
nać nawet na jbardzie j lę k li
wych.

Bliżej młodzieży
W połow ie kw ie tn ia  trak to 

rzyści coraz rzadziej wyjeżdża
li w  pole. Jeszcze tu i ówdzie 
trzeba było wyw ieźć obornik, 
zaorać jakieś mniejsze pólka. 
7  sadzeniem buraków  i ziem
n iaków  trzeba się było chw i
low o wstrzym ać. N ieprzew i
dziane, gw ałtow ne przym rozki 
zaham owały pracę w  polu. W 
transporcie tez nie m ie li w iele 
do roboty. Ze zwózką cegły i 
kam ienia pod budowę obór u- 
w inę ti się szybko.

M ogli teraz odpocząć trochę, 
w ięcej czasu poświęcić spół
dzielcom, młodzieży. Pierwsze 
kon takty  z m łodym i nie w y
padły jednak pomyślnie. Życie 
ku ltu ra lne  i sportowe ja k  to o- 
k re ś lił M okrzysiak, leżało. Kola 
ZM P  is tn ia ły  w zasadzie na 
papierze. W ew idencji byl za
notowany wprawdzie tak i to a 
tak i stan, ale gdy przyszło ze
b ra n ie — połowy członków się 
nie doiiczyl.

Zebrania... nieciekawe. Od
czyta! ktoś pogadankę, inn i 
w ysłucha li i koniec. Z oka
z ji św iąt podejmowano jeszcze 
na papierze zobowiązania. N ik t 
ich jednak nie rea lizował, bo 
n ik t nie kontro lował.

D z iw ili się traktorzyści. U 
nich w PO M -ie było przecież 
inaczej, pracowali z planem w  
ręku. U nich — co postanowi
li. to zrob ili.

Czy rzeczywiście wszystko? 
Oto w y ją tek  z ich planu. 
„Organizacja zelempowska 

przy POM zwróci baczną uwa
gę na szkolenie ideologiczne w  
spółdzielniach, dopomoże miej
scowym kolom przy zakłada
niu zespołów artystycznych o- 
raz LZS“.

Z planu pracy w y p ływ a ły  
w ięc dla trak to rzystów  będą
cych w terenie poważne zada
nia. A brygada Krzem ińskiego 
jest w łaśnie nie gdzie indzie j, 
ja k  w  terenie. Dlaczego zet- 
empowcy nie rea lizow ali łych 
zadań. Zarząd koła nie za
poznał ich b liże j z p la
nem pracy, nie p rzyd z ie lił 
im  konkretnych zadań organ i- 
zacyjńych. Błąd ten trzeba na
praw ić.

Brygadę Krzem ińskiego stać 
jest na to, by udzie liła  pomo
cy m iejscowym  kołom, by ak
tyw n ie  w łączyła się w  życic 
m łodzieży. Nudne zebrania 
przestaną być nudnym i, jeś li i 
traktor-zyści wezmą w .nicjj u- 
flz ia ł. M łodzież chętnie w y
słucha np. pogadanek o tra k 
torze, kom bajnie i innych ma
szynach rolniczych. M łodzież 
chce się zapoznać z najnowszy
m i osiągnięciami agrotechnik i 
i zootechniki. M łodzież chce 
wspóln ie z W am i się bawić, 
śpiewać i upraw iać sport. Po
móżcie je j. Rozwińcie natarcie 
i na tym  odcinku!

M. Ż Y C IŃ S K I

N O W  E D O M Y

Współzawodniczymy, zwiększamy produkcje, ho chcemy, by  
ilość dóbr, które produkujem y stuie rosła, by >>ułij one coraz 
lepsze.

Jak się ttvorztj nowy W ehr macht? ( 3)

a r m i ä 'z b r o d n i
■JESZCZE dwa lata temu twierdzo* 

no oficjalnie w Bonn, że tzw. 
„kontyngenty niemieckie“ w  „armii 
europejskiej“ liczyć mają 13 dywizji 
i obejmować 259.000 żołnierzy. Póź
niej liczba ta urosła do 590 — 60!) 
tysięcy. A obecnie generałowie hi
tlerowscy zakończyli Już przygoto
wania do utworzenia 60 dywizji za- 
ehodnio-niemieckich, którymi mają 
dowodzić b. generałowie hitlerow
scy.

Nowy Wehrmacht jeszcze się ofi
cjalnie nie narodził (gdyż napotkał 
na opór narodów Europy), a już ml- 
iłtaryścl niemieccy i ich amerykańscy 
protektorzy marzą o stworzeniu k il- 
k u milki nowej armii — największej w 
Europie zachodniej. „Arm ia niemiec
ka musi być najpotężniejsza w Eu
ropie" — żądał zachodnio - niemiec
ki miesięcznik faszystowski „Natłon  
Europa". Czego nie udało się Bi
smarckowi, Wilhelmowi I I  i H itle 
rowi, chciałaby osiągnąć kiika Ade
nauera.

Wehrmacht zostaje powołany do 
życia jako instrument im periali
stycznej, odwetowej i grabieżczej 
polityki. Oficjalny dowódca rządu 
limiskiego, generał Heussinger (któ
ry opracował plan agresji na Polskę, 
Hanię, Francję, państwa bałkańskie 
i Związek Radziecki) w czasopiśmie 
„Bonner Heftc“ tak określi! zada
nia przyszłej armii Adenauera: „Ata
kować, gdzie tylko zaistnieje okazja 
do ataku“.

Zgodnie więc z tymi zbrodniczy
mi celami, armia zachodnio - nie
miecka ma być odpowiednio zaopa
trzona. Duży nacisk kładzie się na 
wyposażenie w broń pancerną i ma
sowej zagłady. Kaci z faszystowskich 
obozów koncentracyjnych wzdycha
ją  do „nowoczesnych" broni che
micznych. Już obliczyli ile to razy 
najnowocześniejsze środki zagłady 
będą skuteczniejsze od , prym ityw 
nego“ cyklonu, tego strasznego gazu, 
którym bestie hitlerowskie udusiły 
setki tysięcy ofiar w miejscach ka- 
ćni faszystowskiej.

Dzienniki zachodnio - niemieckie 
często zamieszcza ią wzmianki o 
przyjeździe z USA i Argentyny spe
cjalistów od „różnych cudownych

broni“. Ci hitlerowscy spece, którzy 
schronili się po wojnie w Am ery
ce, teraz służą radą i pomocą swym 
kolegom pozostałym w Niemczech. 
Od lat zajmują się oni przygotowa
niami do produkcji broni rakieto
wej, nazwanej przez propagandę 
hitlerowską „Wtmderwaffe" (cudow
ną bronią). Wierzą w nią tak jak H i
tler, nim zabił się na gruzach Trze
ciej Rzeszy.

*

TJ ASZY'5TOW SCY uczeni niem iec- 
x  cy przystępują obecnie do zbu

dowania w  okolicach M onachium  
labo ra to rium  atomowego. W iadomo 
również, że na jw iększe w  Europie 
zachodnio - n iem ieckie zakłady che
miczne, I. G. Farben Indus trie  (k tó
re p rodukow a ły  cyklon) znów przy
s tąp iły  do p ro d u kc ji gazów tru ją 
cych. I  choć am erykański szantaż 
atom ow y spa lił na panewce, bońscy 
podżegacze nie chcą znać tego oczy
w istego fak tu , gdyż uczepili się 
zbankru tow anej p o lity k i s iły  i nie 
chc ie liby  z n ie j zrezygnować.

Kadry Wehrmachtu są już częścio
wa pod bronią. W  różnych oddzia
łach militarnych zwanych „Służbą 
Graniczną“, „Policją Rezerwową“ i 
w podległych rządowi bońskiemu 
tzw. „niemieckich jednostkach pra
cy" pozostających pod rozkazami 
trzech mocarstw okupacyjnych, słu
ży około 400.000 żołdaków. Są to 
„specjalnie dobrane kadry“ rekrutu
jące się spośród członków b. forma
cji faszystowskich, SS, SA i oddzia
łów hitlerowskich. Młodszy narybek 
—  to męty i szumowiny zdemoralizo
wane „kulturą“ importowaną z USA. 
Na tej pożywce bujnie plenią się 
chwasty faszyzmu. „Urząd Blanka“ 
zarejestrował już — jak podano ofi
cjalnie — przeszło 150 000 „zgłoszeń“ 
Okazuje się jednak, że do służby pod 
rozkazami prusko - hitlerowskich 
dowódców zgłaszają się prawie w y
łącznie zawodowi oficerowie i pod
oficerowie Wehrmachtu, członkowie 
b. formacji faszystowskich i ci, któ
rzy „żyli z arm ii“ jak np. b. dzier
żawcy kantyn, b. zawodowi człon
kowie orkiestr wojskowych i cywil-

ni pracownicy administracji wojsko- 
w ej.

★

l y t  Ł O D ZIE Ż  w swej masie zde- 
cydowanic przeciwstawia się 

służbie w armii, która ma być in
strumentem obcych imperialistycz
nych interesów. Świadczy o tym  
fakt, że kartoteki „Urzędu Blanka“ 
zawierają tylko n ikły procent do
browolnych zgłoszeń młodzieży. Cie
kawa są też w yniki ankiety prze
prowadzanej przez zachodnio - nie
miecki instytut badania opinii pu
blicznej. Instytut ten rozpisał ankie
tę wśród 1.500 młodych mężczyzn, z 
tej liczby 75 proc. potępiło m ilita
ryzację Niemiec zachodnich i o- 
świadczyło, że nie chce służyć w  
neohitlerowskim wojsku. Znając me
tody jakim i posługują się instytuty 
zachodnio - niemieckie, które dla 
celów politycznych starają się „ fry 
zować" w yniki badań, należy przy
jąć, że odsetek młodzieży, która 
potępia m iliłaryzm jest znacznie 
większy. Potwierdzeniem tego mo
że być rozwój młodzieżowego ruchu 
antyreinilitaryzacyjnego, który w 
ostatnim czasie zyskał jeszcze na 
sile.

Walka młodzieży przyjmuje różne 
formy: w miastach, miasteczkach, a 
nawet w poszczególnych gminach i 
wsiach powstały komitety, organi
zacje, „wspólnoty“ itp. utworzone 
przez młodzież sprzeciwiającą się rc- 
militaryzacjł. Istnieje więc np. „Ko
mitet dla przeszkodzenia przymuso
wej rekrutacji“, „Komitet dla walki 
z remilitaryzac.ją“, „Organizacja o- 
brony praw młodzieży“, „Wspólnota 
U  maja“ (data zamordowania w r. 
1952 w Essen patrioty niemieckie
go — Philipa Mullera), „Komitet im. 
Phiiipa M iillera“ itd.

Organizacje te przeprowadziły już 
wiele imponujących akcji przeciw
ko remilitaryzacji Niemiec zachod
nich przy czym często walka ta w ią
że się z walką o podstawowe prawa 
młodzieży, jak prawo do pracy, do 
nauki, do wypoczynku i urlopów. 
Monachium, Brema, Düsseldorf, Es
sen i wiele innych miast były w i
downią demonstracji młodzieży, któ

re odbyły się pod hasłami „Precz *

Wprawdzie istnieje w Niemczech za
chodnich mnóstwo organizacji fa
szystowskich, finansowanych przez 
wywiady USA i Adenauera w ro
dzaju np. faszystowskiego BDJ, 
ale w żadnym wypadku nie repre
zentują one poglądów większości 
młodzieży.

A  trzeba wiedzieć, że aparat pro
pagandy bońskiej w zakresie szerze
nia ideologii militarystyeznej jest 
teraz rozbudowany bardziej, niż za 
czasów hitlerowskich. Miliony dola
rów i marek przeznacza się na 
zatruwanie świadomości młodzieży. 
W ciągu ostatnich dwóch lał uka
zało się w Niemczech zachodnich 393 
książek gloryfikujących wojnę i mi- 
litaryzm. Kilkanaście czasopism zaj
muje się szerzeniem „idei wojsko
wej“ i usprawiedliwia zbrodnie wo
jenne, przedstawiając nikczemne 
mordy masowe jako „czyn patrio
tyczny“. Książki zawierają biografię 
największych zbrodniarzy wojen
nych jak szefa hitlerowskich obo
zów koncentracyjnych — Pohla, za
stępcy H itlera — Hessa, głównego 
zbrodniarza — Goeringa, kata Fol- 
ski — Franka itd. Książki i pisma 
mSlitarystyczne wzbudzają niezdro
wą sensację i żądzę przygód wojen
nych i grają na najniższych instyn
ktach. Sławią one napaści Hitlera na 
Związek Radziecki, Polskę, Francie, 
Danię, Norwegię, państwa bałkań
skie i otaczają agresję hitlerowską 
fałszywym nimbem bohaterstwa.

Naród polski, który narażony był 
przez wieki na ataki militaryzmu 
niemieckiego, w pełni zdaje sobie 
sprawę z groźby odrodzenia neohi- 
tłeryzmu. Dlatego — jak stw ier
dził na I I  Zjeżdzie Partii tow. Bo
lesław Bierut; „Naród polski ze 
szczególnym uznaniem i gorącą sym
patią obserwował, jak na niedawnej 
konferencji berlińskiej delegarja 
ZSRR konsekwentnie broniła de
mokratycznego i pokojowego roz
wiązania problemu niemieckiego, jak  
przeciwstawiała się planom amery
kańsko - adenauerowskim odrodze
nia imperializmu niemieckiego pod 
hasłem odw?etu i rewizjonizmu, bro
niąc również w ten sposób sprawy 
niepodległości naszej ojczyzny“.

ALEKSA NDER M IC H A L S K I

Ten cel jest myślą przewód'n ią brygady m urarsk ie j to u?* 
Trzaskowskiego z ZBM-1  w Wars oie, kto, u wykonuje śród* 
mo 270 proc. normy.

Dzięki współzawodnictwu setek m urarzy woj. poznańskiego, 
szybciej wyrosło m. in. w  Debcu pod Poznaniem, piękne osiedl 
le ZOR-u, Zamieszkały io n im dziesiątki rodzin ludzi pracy. , 

■■■■-- -.......... ................................... Foto: C .\F  .

I  A G R ESJI
układem ogólnym — układem w oj
ny i nędzy“, „Jedność działania mło
dzieży zniweczy plany wojenne Ade
nauera“, „Am i go Home“ !

★

L f  DAJĄC sobie sprawę z postawy 
*■' młodzieży zachodnio . niemiec

kiej k lika Adenauera przeforsowała 
niedawno w parlamencie bońskim

Jeden z fa w o ry tó w  „ a rm ii europej
sk ie j“  — gen. von M anteuffe l.

Rys. St.

ustawy wojskowe, które mają u- 
możliwić przymusową rekrutację. Na 
tę prowokację młodzież odpowiedzia
ła protestami, publicznym symbo
licznym paleniem hitlerowskich ksią
żeczek wojskowych i wysunięciem 
żądań przeznaczenia wydatków zbro
jeniowych na cele pokojowe i na 
złagodzenie katastrofalnej sytuacji 
setek tysięcy bezrobotnych.

Opór zachodnio - niemieckiej mło
dzieży przeciwko polityce rcm ilita- 
ryzacji wskazuje, że wszelka pro

paganda wojenna „nie chwyta“,



Delegacja ZMP
w yjechała do Bułgarii
11 bm. ■wyjechała do B u łga rii 

delegacja ZG Zw iązku M łodzie
ży Polskie j, k tó ra  weźmie u- 
dzia ł w  obradach I I I  Z jazdu 
D ym itrow skiego Zw iązku M ło 
dzieży Ludow ej. W  skład dele
gacji wchodzą: Tadeusz Rudolf 
— sekretarz ZG ZM P oraz A- 
leksander Młodzianowski —  
Przewodniczący ZW  ZM P  w 
Poznaniu,

Przyspieszamy sadzenie ziemniaków

Rolnicy woj. poznańskiego, gdańskiego i kieleckiego
likw idu ją  opóźnienia

Przsdstawic.e-e PAII 
udali się 

do Budapesztu
11 bm. opuściła Warszawę, 

udając się do Budapesztu, de
legacja Polskie j A kadem ii Nauk 
z prezesem PAN — prof. Janem 
Dem bowskim  na czele.

W  skład delegacji wchodzą: 
sekretarz naukow y PAN  — 
Prof. ,S. Żółkiewski, członkowie 
PAN — prof. R. Szewalski, 
prof. A. Soltan, prof. A. Musie
rowicz oraz sekretarz delegacji, 
dy rek to r B iu ra  Organizacji 
P lanowania Badań Naukowych 
—  prof. J. Zaremba.

Celem podróży polskich uczo
nych jest dalsze zacieśnienie 
współpracy PAN  z W ęgierską 
Akadem ią Nauk.

Wykorzystując sprzyjające warunki atmosferyczne wiele gro
mad, spółdzielni produkcyjnych i PGR-ów przyspiesza opóźnio
ne w tym roku sadzenie ziemniaków, pragnąc wykonać te pra
ce w obecnym, najbardziej sprzyjającym okresie. Ziemniaki bo
wiem zasadzone późno dają znacznie niższe piony.

się. że sadzenie ziem niaków  w  
W ielkopolsce zostanie ukończo
ne do 15 maja.

Szybko i sprawnie przepro
wadzają pracę spółdzielnie pro-

N iektóre  gospodarstwa prace 
te już  zakończyły. Dotychczas 
jednak zasadzono w  całym  k ra 
ju  ty lk o  n iew iele ponad 50 proc. 
obszaru przeznaczonego pod u- 
prawę ziem niaków.

Największy areał ziemniaków 
zasadziły gospodarstwa indywi
dualne i spółdzielnie produkcyj
ne w województwach: poznań
skim — 82 proc., łódzkim — 
8# proc., kieleckim — 12 proc. 
oraz opolskim — 68 proc.

Poważnie opóźnione w  sadze
niu ziem niaków są gospodar
stwa chłopskie i PGR-y w w o
jewództwach: krakow skim , rze
szowskim, białostockim  i o l
sztyńskim. Toteż w wojewódz
twach tych przyspieszenie sadze
nia z iem niaków jest obecnie 
sprawą szczególnie p ilną  i w aż
ną.

Korzysta jąc z w yda tne j po
mocy maszynowej, ro ln icy woj. 
poznańskiego przyśpieszają sa
dzenie ziem niaków. Przodują 
chłopi z pow ia tów : Konin, K ro 
toszyn. T urek i Jarocin. Ponie
waż w  pozostałych powiatach 
wojew ództw a prace te przebie
gają rów nież sprawnie, oblicza

stałych powiatach nie  przekro
czę,no 40 proc. planu.

Wielu rolników przeprowadza j dzynarodowej 
sadzenie ziemniaków na znacz- j 
nych obszarach systemem kw a
dratowo - gniazdowym. Np. w
gm inie Kaidowo, pow. M a lbo rk , 

i ro ln ik  Kostrzewa systemem tym  I obsadził 4 ha. podobnie postą- 
! p iło  w ie lu  innych ro ln ików .

W ie c zó r
ku czci A. Dworzaka

W' związku z obchodami w ie l
kich rocznic kulturalnych, ogło
szonymi przez Światową Radę 
Pokoju na rok 1954, odbyt się 
w dniu 10 bm. w Klubie M ię- 

Prasy i Książki 
w Warszawie wieczór dla ucz
czenia 50 rocznicy śmierci An
toniego Dworzaka.

Prelekcję o życiu i twórczo- 
w ie lk iego kom pozytora cz.e-

dukcvjne. które w  br. korzysta- | Pewne ilości z iem niaków  ¡ty
ją z pomocy 220 sadzarek z | Sternem kw adra tow o - gmazdo- 
POM -ów. 80 spółdzielni poznań- w ym  sadzą rów nież spoldziel- 
skich zameldowało już o całko- j nie produkcyjne, 
witym zakończeniu sadzenia ! Stosunkowo najw iększą część 
ziemniaków. ; ogólnego areału przeznaczonego

pod ziem niaki, obsadzają sy
stemem kw adra tow o - gniazdo
wym  PGR-y woj. gdańskiego.

Do 8 bm. rolnicy woj. kielec
kiego zasadzili ogółem ponad 
7# proc. ziemniaków.

Poważne opóźnienia w  sadze
niu  ziem niaków m ają chłopi w  
woj. gdańskim. Poza pow. K o
ścierzyna, w k tó rym  zasadzono 
ponad 60 proc. areału przezna
czonego pod ziem niaki, w pozo-

sci
.¿kiego w yg łos ił m gr Józef Kań
ski. Prelegent podkreś lił w ie l
k ie  zasługi Dworzaka jako je d 
nego z tw órców  czeskiej m uzy
k i narodowej, którego dzieła we- 

1 szły na stałe do skarbnicy ogól
no ludzkie j k u ltu ry .

W  części artystycznej wieczo
ru utwory kameralne Dworzaka 
wykonał bawiący w Polsce na 
gościnnych występach czeeho- 

: słowacki kwartet smyczkowy.

Przodująca młodzież zgłasza się 
na studia przygotowawcze do szkół wyższych

Kraków gościł historyków radzieckich
W  K rakow ie  b a w ili przeby

w a jący obecnie w Polsce histo
rycy  radzieccy — A. M. Pankra- 
towa, członek prezydium  Rady 
Najwyższej ZSRR, członek rze
czyw isty A kadem ii Nauk ZSRR 
oraz I. W. Chrenow, w icedyrek
to r Ins ty tu tu  S łow iancznawstwa 
A kadem ii Nauk ZSRR.

H istorycy radzieccy zapoznali 
się z pracą katedr historycznych 
U niw ersyte tu Jagiellońskiego.

Podczas pobytu w  K rakow ie  
A, PankratoW a w szczelnie w y 
pełn ionej au ii UJ w ygłosiła w y 
kład pi. „G łów ne problemy 
kształtowania się klasy robo tn i
czej w  R osji“ .

„Chcę zostać inżynierem  me
chanizacji ro ln ic tw a . Mam du
że zam iłowanie do maszyn. Po
znałem je już  trochę w  naszym 
GOM-ie. gdzie pomagałem p rz y  
remontach, trochę poduczyłem 
się z technicznych książek, któ
re stale kupuję, ale to wszyst
ko mało. M oim  marzeniem jest 
zdobyć wyższe wykształcenie i 
zostać praw dziw ym  „oficerem  
ro ln ic tw a “ , tak im , o ja k ich  mó
w ił na I I  Zjaździe P a rtii tow. 
Zenon N ow ak“ . T ak im i słowam i 
m otyw u je  swą prośbę o przy ję
cie na studia przygotowawcze 
do szkół wyższych 20-letni Fe
liks  Rawski, ak tyw is ta  ZMP. 

! syn średniorolnego chłopa ze 
: wsi Moczydła, pow. M ińsk 
Maz.

i W iele podobnych podań w p ły -

ś * i ! * § g l l

wa codziennie do wojew ódzkich j 
kom is ji kw a lifika cy jn ych , p rzy j
mujących zapisy na studia przy
gotowawcze do szkól wyższych.

Studia przygotowawcze umoż
liw ia ją  przodującej m łodzieży ro 
botniczej i chłopskiej, mającej 
ukończonych 7 klas szkoły pod
stawowej, przerobienie w  okre
sie dwóch la t m ateria łu  z za
kresu szkoły średniej i rozpo
częcie nauki na w ybranym  
przez siebie wydziale uczelni 
technicznej lub rolniczej. K ie 
ru ją  m łodzież na studia, w  po
rozum ieniu z aktyw em  zw iązko
w ym  i ZM P-ow skim , dyrekcje  
zakładów pracy lub z.arządy 
spółdzielni produkcyjnych, zaś 
w  gromadach zarządy ZMP.

Słuchaczom studiów przygo

towawczych stworzyło państwo 
dogodne warunki do nauki, 
otrzymują oni stypendia, cało
dzienne wyżywienie i mieszka
nia w wygodnie urządzonych 
bursach.

Wśród zgłaszających się na 
studia przygotowawcze chłop
ców i dziewcząt ze wsi, spół
dzieln i 'produkcyjnych. p o m 
ó w  i PGR-ów. Ogromna w ię k 
szość pragnie po zdobyciu wyż
szego wykształcen ia w rócić  do 
pracy w  ro ln ic tw ie .

Poprzez stud ium  przygoto
wawcze wyższe k w a lif ik a c je  za
wodowe chce również zdobyć 
w ie lu  przodujących m łodych ro 
bo tn ików  zatrudnionych w  prze
myśle.

Sp3łeczeŃ$iwo polskie uczciło pamięć
Maurycego Jókaia

19 bm.. w  związku r. 50 roez- 
1 niea śm irrri wielkiego pisarza 

węgierskiego — Maurycego i 
Jókai a, odbyt się w sali konfe- , 
rencyjne.j Domu Literatury w 

| Warszawie uroczysty wieczór 
zorganizowany przez Związek 
Literatów Polskich oraz Wę
gierski Instytut Kultury.

Prelekcję  o życiu i twórczoś
ci znakomitego węgierskiego 
powieściooisarza. poetv i pub li- 

| c y s ty — Maurycego Jókai'a w y - ,  
głosił Juliusz GnmuHckt. Pod
k reś lił on ogromne rnarzen,e i 
twórczości M. Jóka i’a dla lite ra - i 
tu ry  węgierskie j i je j rolę w  li-  !

teraturze św iatow ej, wskazał 
na głęboki hum anizm , k tó ry  ce
chował twórczość pisarza, jego 
patrio tyzm  i oddanie spraw ie j 
ludu węgierskiego oraz b ra te r- j 
skie uczucia, ja k ie  ż y w ił i oka- | 
zyw a j w  swych książkach w i 
stosunku do narodu polskiego.

W części artystyczne j wiecz.o- i 
ru w ys tąp ili artyści T eatru  Pol- j 
sktego — Elżbieta Barszczewska 
i Marian Wyrzykowski, którzy j 
recytow ali wiersze i odczytali j 
fragm ent powieści M. Jókai'a 
oraz skrzypek Henryk Palulis, 
k tó ry  odegrał szereg utw orów  
kom pozytorów polskich, w ę
gierskich i  rosyjskich,

Budowa miasta 
zawodnic twa w

Nowa Huta, dzięki mechanizacji robót oraz szeroko zakrojonej akc j i  współ- 
rekordowym  tempie posuwa się naprzód. Na zdjęciu fragm ent osiedla miesz

kaniowego.
Foto CAF

Związkowcy radzieccy 
opuścili Polskę

Odpowiadamy na pytania czytelnihów

C zy słuszny warunek?
Koł. Stefan Mempel żarn. w 

K ow alu , pow. W łocław ek pragn ie  
w stąp ić  do Szkoły Przysposobie
n ia  Przem ysłow ego na ku rs  m e
ta low y  lub ceram iczny . Zgodnie  
z  naszym i w skazów kam i udał 
się do K om endy Pow iatow ej SP 
w e W łoc ław ku, gdzie go poin- 
fo rm o w a ro , że na tego ro dza ju  
k u rsy  p rzy jm o w a n a  jest m łodzież  
w  w ieku  od 17 lat i 7 m iesięcy. 
Koi. Hem psl m a do p iero  16 lat 
— pyta  nas w ięc czy słuszny jest 
ta k i w a ru n a k  o ra z  co m a te raz  
robić?

Drogi Kolego, rozumiemy, że 
nieprzyjęcie Was na kurs jest

[ bardzo dla Was przykre. W w ię- ] a w ięc m usi być pełnoletni.
I kszości jednak Szkół Przyspo- | W yją tkow o do szkół górniczych 
i sobienia Przemysłowego w arun - ; i w łókienniczych przyjm owana 
j kiern przyjęcia jest w łaśnie u- l jest młodzież od la t 1.6. 
j kończenie 17 la t i 7 miesięcy, j q 0 radzim y Wam robić w  tej 
Dlaczego? Zaraz Wam to  ̂w y ją - sytuacji? Jeżeli zdrow ie nie po- 

l śnimy. Absolwent natychm iast zwala Wam uczyć się w  szkole 
i po ukończeniu 5-miesięcznej ; górniczej, może zdecydujecie się 
szkoły zostaje skierowany do 10bvać zawód w łókniarza, rów - 

! pracy przy produkcji, powierza i n (e£ bardzo ciekawy i pożytocz
niu się nadzór nad maszynami ny-> Gdyby i to Wam nie odpo-

W  dniu 11 bm. opuściła W ar
szawę, udając się do kraju, de
legacja związkowców radziec
kich z sekretarzem WCSPS — 
Fiedorem Karcewem na czele, 
która uczestniczyła w obradach 
I I I  Kongresu Związków Zawo
dowych.

Gości radzieckich na lotnisku

Okęcie żegnał przewodniczący 
CRZZ — W iktor Kłosie wieź o-
raz członkow ie Sekre taria tu  
CRZZ.

Obecni b y li: radca Ambasady 
ZSRR w  W arszawie J. Baba- 
ein oraz I I I  sekretarz Ambasa
dy ZSRR w  W arszawie F. Sza- 
rykin.

oraz cenne surowce cio obróbki. 
Za całość tych maszyn oraz su
row iec musi on wziąć na siebie 
pełną odpowiedzialność prawną

S P R A W Y
O dpow iadam y na listy

Zn am y się od n iedaw na. Spotka- bogate m am y życie , tak  bogate w  
liśm y się na lam ach qa7.ety zaled- | treść pow inniśm y daw ać o b ra zy  na 
w ie  trz y  ra zy . Dziś jedn ak  m ożem y scenie“ . Macie rac ję  ko l. K rys iu , 
ju ż  pow iedzieć, te  da rzyc ie  nas, | Zaspokojenie po trzeb  k u ltu ra ln yc h  
D rodzy C zyte ln icy , sym patią  i z» ' i w łaśnie  w  dzied zin ie  film u  jest je- 
u fan iem . Dowodem  tego są W asze j szcza daleko  n iew ysta rcza jące , 
listy , pełne szczerości i p rzeko n a - | Spieszym y jednak zaw iadom ić Ą/a«- 
nia, t e  zn a jd ziec ie  p rzy ja c ie ls k ą  j że ju ż  w tych dn iach w szedł na j 
rad e  w  tru d n yc h  dla w as spra- i nasze e k ra n y  nowy film  polski,

op racow any na podstaw ie ks iążk i, 
k tó rą  na pewno znacie: ,,P am ią tka  
z C elu lo zy“ . Życzym y W am  m iłe j 
ro z ry w k i podczas og lądania  tego 
film u . I jeszcze jedno: nie zgadza
m y się z tą „s tarośc ią“ . Czy m a
jąc  30 lat m ożna m ów ić, że jest się 
starym ?

Jeden z czyte ln ikó w  prosi o radę  
ja k  zachow ać się p rz y  poznaniu  
m łodej dziew czyny? „Bo jeśli — p i
sze — uczyni się to zby t n ieum ie- 
ję tn ie  i n ieśm iało , m ożna w ystaw ie  
się ria pośm iew isko, gdy zbyt szar- ! 
m ancko —- zdobyć ty tu ł chuliga* j 

. . ... n a “ . Chyba jest w  tych określe-
sr.ę rozgo ryczen ie , ale nie w e j n iach trochę przesad y. A odpowie

K a ry  w ię z ie n ia  za k ra d z ie ż  
m ien ia  społecznego

Jan ina W ąsik i Janusz Rawa I skórzane lejce oraz k ilk a  sztuk i
— kieno-wnicy sklepów M H D  w  b ie lizny pościelowej. Już na-! 
Skarżysku K am iennej od dłuż- • stepnego dnia po kradzieży zło- j 
szego czasu dopuszczali się sy- ! dziej został zatrzym any.
Stenią tycznych kradzieży m ienia 1 Sąd P ow ia tow y w Gdańsku 
społecznego. Para złodziei przy- ; skazał S tan isława Przybysław- 
właszczyła sobie z powierzonych 1 skiego ha 2 i pół roku więzie- 
ich pieczy sklepów gotówkę i ! nia. 
tow ary  ogółem na sumę około 
280 tyś. złotych. Z® pochodzące 
z kradzieży pieniądze prowadzili 
hulaszczy tryb  życia. Sąd Woje- 

j wódzki w Kie lcach skazał Jan i
nę W ąsik na 8 lat, zaś Janusza 
Rawę na 7 lat w ięzienia.

+
B. sezonowy pracow nik PGR

włada ło musicie c ie rp liw ie  po
czekać do osiągnięcia wym aga
nego w ieku lub  starać się o 
przyjęcie do jednej z Zasadni
czych Szkół Zawodowych o k ie 
runku  m etalowym . W arunkiem  
przyjęcia do tych szkół jest u- 
kończenie 7 klas szkoły podsta
wowej, Nauka trw a  2 lata.
W szelkich in fo rm ac ji udzielić 
Wam może lis tow nie  D yrekcja  
Okręgowa Szkolenia Zawodo
wego w  Bydgoszczy (dyrekcje , „  .
tak ie  is tn ie ją  we wszystkich i Sobieszewska Pastwa S tani- 
miastach wojewódzkich). i »law P rzybysławski w łam ał się

_ _  w nocv do magazynu gospodar-
Prosm iy napiszcie nam, co s£ ri ukrad} 2 skó* zane pa-

posUmówiliście zrobić. j  sy transm isy jne do m otorów, je-
<lr) I den pas tkan inowo-gum owy,

B. pracow nik Zakładów  Prze
mysłu T kan in  Dekoracyjnych w 
Lodzi Józef Jaw orski usiłował 
wynieść z terenu Zakładów  pe
wną ilość skóry.

Kradzież została jednak w 
porę zauważona przez robo tn i
ków, którzy un iem oż liw ili Ja
worskiem u wyniesienie skóry.

W yrokiem  Sądu Powiatowego 
złodziej m ienia społecznego ska
zany został na 6 m iesięcy w ię 
zienia.

N o c n o  p ir a m id i i®

S IE D Z IM Y  w' c ie 
n iu  parasoli na 
przew iewnym , sze
rok im  tarasie ho

te lu „M ena House“  w ocze
k iw an iu  na zachód słońca. 
W  śpiworach mam y zapa
kowane aparaty fo tog ra fi
czne. kamerę film ow ą, k il-  

"ka tab liczek czekolady i 
cieple sw etry — noce a fry 
kańskie w  przeciw ieństw ie 
do dnia są dość chłodne.

K elner zabawia siedzące 
obok tow arzystw o anegdo
tą. k tó re j źródło tk w i w  
praw dziw ym  zdarzeniu: 
„T u ta j na tym  samym ta 
rasie hotelu „M ena Hou
se“ . pewnego wieczoru sie
dzia ł bogaty, am erykański 
„tu ry s ta “ , spoglądając przez 
szklanicę w h isky  z sodą na 
kam ienny m ajestat Cheop- 
sa. W pewnym  momencie 
k rzykną ł z entuziazm em : 
„O . to im  sie udało! Tanaką 
p iram idę postawić aku ra t 
przed hotelem...“

Podróżnik. k tó ry  nic 
chcia łby zetknąć się z nie
przyjem nym  ruchem, hała
sem i tłok iem  panującym  
za dn ia podczas zwiedza
nia sfinksa i p iram id , musi 
przełożyć wycieczkę na noc. 
Oczywiście i taka zmiana 
zwiazana jest z pewnym  
ryzykiem . Arabscy przewo
dn icy przew idując samotne, 
nocne wycieczki dyżu ru ją  
w okó ł p iram id . W ykorzy
stując ciemności s ta ją  się 
bardzie j na tarczyw i, n ie je 
dnokro tn ie  przemocą w y
muszają niezasłużony bak- 
szysz **),

O fic ja ln ie  zabroniono 
nocnych wycieczek na p i
ram idy. Od zm ierzchu aż do 
wschodu słońca są one p il
nie strzeżone przez policję. 
Znacznie dokładnie j p iln u 
ją  ich jednak przewodnicy. 
Z na jdu ją  się tu ta j o każ
dej porze dn ia i nocy. W 
ch w ili, gdy z ja w ia jn y  się, 
natychm iast obstepują nas, 
abyśmy przypadkiem  nie 
próbow ali wdrapywać się 
bez ich „o p ie k i“ . Zakaz u- 
rządzania nocnych wycie
czek na p iram idy  znika bez 
śladu z chw ilą , gdy w ym a
w iam y słowo „bakszysz“ . 
P łaci się za b ile ty  wstępu, 
k tó rych  oczywiście nigdy' 
n ie  u jrzym y  na oczy.

W ejście na p iram idę Jest 
męczące. N iektóre  b lok i ka
mienne, leżące w arstw am i, 
liczą m e tr i w ięcej wyso
kości. W chodziliśm y ostroż
nie, uważnie, niosąc przed 
sobą śp iw ory z kapryśny
m i kam eram i, a m im o to 
s trac iliśm y na wspinaczkę

Na wierzcho łku p iram idy  Cheopsa.

na sam szczyt zaledwie 18 
minut. Tutaj, na wierzchoł
ku piramidy Cheopsa, znaj
duje się taras — płaszczyz
na o powierzchni kliku me
trów kwadratowych (dzi
siejszy szczyt jest niższy o 
około 10 metrów od tego, 
który istniał w chwili u- 
kończenia budowy pirami
dy). Po północy zmieniliśmy 
wartę na tym niezwykłym  
stanowisku. Śpiwory nasze 
zmiękły pod wpływem lep
kiej, nocnej wilgoci. Chło
du nie odczuwaliśmy.

Przed godziną piątą czerń 
nocy zaczęła rzednąć. Przy
gotowaliśmy aparaty do 
zdjęć...

Złociste promienie w6cho 
dząeego słońca rozlały się 
szeroko po pustyni, wbiegły 
po stopniach bloków na są
siednie piramidy, zniszczy
ły resztki nocnego mroku, 
kryjącego się pod stromy
mi ścianami kamiennych 
olbrzymów. Porozrywane 
strzępy mgły przelały się

wzdłuż ścian i rozpłynęły 
gdzieś daleko w pustyni. 
Smocza głowa kamiennego 
sfinksa spoglądała obojęt
nie na jaskrawo wschodzą
ce słońce.

Głęboko w  dole zaiskrzy
ły  się pasy kanałów nawad
niających. Z oddali wyłonił 
się długi sznur wielbłądów. 
Karawana wymęczonych 
ludzi i zwierząt po kilku  
minutach zniknęła pod zie
lonymi koronami drzew. 
Asfaltowy pas szosy' biegną
cy’ w kierunku Aleksandrii 
oddzielał dokładnie bujną 
zieleń doliny Nilu od mar
twej żółtości pustyni.

Nad Egiptem wschodził 
nowy dzień..,

(c.d.n.)

*) O pracowane n a  podstawie  
książki 3. H A N Z E L K 1  i  M . 
Z IK  M C M  D A  pt. „ A fry k a  snów  
i rzeczywistości“ (w yd. Praha  
1953) — przez Z . M ik o ła jcza k a  
1 Z . N ow aka.

** )  Bakszysz — z  perskiego 
„bachszysz“ — o fiara , tu ta j 
napiw ek.
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U podstawy p i ram idy  Cheopsa.

3iwach
O lb rzym ie  jest bogactw o spraw ,

0 k tó rych  piszecie, p rzeko nac ie  się 
z re s z tą  sam i z dzis ie jszej poczty
1 z dalszych listów , k tó re  om aw ia 
ne będą w  następnych num erach  
gazety.

Koiega Roman z W a rsza w y  w y 
raża  swe zdan ie  na tem at listu  
Si ani stawa Tom czyka, a jednocze
śni« dzieli się z nam i swym i k ło 
po tam i, k tó re  są w y n ik ie m  skom 
p likow ane) sytuacji m ieszkan iow ej.

Kol. Rom anie! Listu W aszeąo nie 
w y rzu c iliś m y  do kosza (skąd to 
przypuszczenie?). R ozum iem y W a
szą rozqo ryczen ie , ale nie w< 
w szystk im  m acie  rac ję . C hętn ie z 
W am i po dysku tu jem y , a przede  
w szystk im  chcem y W am  pomóc. 
Nie znam y W aszego dokładnego  
adresu , a poniew aż piszecie, ze 
m ożecie p rzy jś ć  do R edakcji — za 
p raszam y serdecznie. Nasz adres  
znacie . (N r poko ju  211).

„M am  17 la t. kocham  dw óch, z 
k tó rym  zerw ać?“ — tak ie  pytan  e 
staw ia  nam  kol. D anuta  z K ie trza .

Kol. Danusiu! W asz w iek  uspra; 
w ie d liw ia  pytan ie . Nasza odpow iedz  
b rzm i: ta k  n a p ra w d ę , to nie k o 
chacie chyba żadnego. Obydwóch  
znacie  b ard zo  k ró tko , te ra z  u trzy -  
tru je c ie  z n im i ko n ta k t listow ny. 
Czy to w ys ta rcza , aby poznać czło
w iek a  i m ów ić o miłości? Zasta
nówcie się dobrze.

K ol. S tanis ław ie  K ru k  z P ozna
n ia! W aszego p y tan ia  n ie  ro zu m ie 
m y. P rzec ież  ju ż  W y sami swym  
postępow aniem  d a jec ie  odpow iedź. 
Listu nie w y d ru k u je m y , bo o czym  
dyskutować? . . . . .

Ko!. K rys i z M yślenic d z ięku ie - 
• ay  za m iły , s 
sin od w ie lu  la t w ychow uje  m ło d 
sze rodzeństw o, p ra cu je  bardzo  
ciężko, je d y n ą  je j ro z ry w k ą  jest 
d o b ra  k s ią żka  i f i lm ........ I tu w ła 
śnie odczuw am  tro s kę  — pisze kol. 
K ry s ia  — i s taw iam  pytan ie  d la 
czego jest tak  m ało  dobrych  po l
skich film ów ? P rzec ież  m am y bo
g a tą  lite ra tu rę  h isto ryczna czy be
le trys ty c zn ą  i nie jedno dałoby się 

ze rob i

dzią  niech będzie w y ją te k  z listu  
ko l. F ranc iszk i Zu ber z W olbrom ia: 
„człow iek  do brze  w ychow any po
stępuje z innym i ta k , ja k b y  chciał, 
aby z  nim  postępowano, ale nie 
dlatego , że n a rzu c a ją  to fo rm u łk i 
grzecznościow e, lecz dlatego , że 
szanuje  w  d ru g im  człow ieka. Za
sadą dobrego w ychow an ia  jest 
szczerość, natura lność , a przede  
w szystkim  uprzejm ość i to nie od 
św ięta , lecz na codzień“ .

„W  Jaki sposób znaleźć adres  
osoby, k tó re j zna się ty lk o  n a zw i
sko?“ Pyta o to kol. Jadzia z L u 
b lin a . Zastanów  się Jadziu dobrze, 
czy ta  osoba życzy sobie, abyś po, 
zna ła  Jej adres. A dres  o trzym asz  
w  M ie jsk ie j R adzie N arod ow e j, w  
re fe ra c ie  ew idencji ludności.

D z ię ku je m y  za listy  kol. kol. Ch. i 
Stoli z M odlina, J. W ilkow i z K ra 
kow a, J. B uioczek z K oszalina, W . 
Juehnow skiem u z T o ru n ia  (w iersze i
— niestety, nie n ada ją  się do d ru -

flyślenic a z ię k u ie - ¡ ku)> M . u . ¡ r . m . z  N '  -------
m y  za m iły , se rd e c zn y ^ lis t. J t r y -  w ieżowi

Ul i R. M. z Nysy, S. Jurę  
ze S c inaw k j Ś red n ie j, r .  

N arbu ttow i z B ędzina i Geni z 
Bydgoskiego. W asze uw agi do ty 
czące postępow ania Stanisław a i 
Julianny w y d a ją  się nam  słuszne.

Kol. kol. E. P aw likow sk iem u z 
P ow idza, K. K ow alsk ie j i Dąbkow- 
skie j z P łocka, W . Duczm al z W ro-

A He ! UłrtreoU/i -7 Arrtnnłft-

O W ARZYSZE!
Uważam, iż musi
my zdwoić syre 
w y s i łk i  w  walce o 
zaostrzenie naszej 
czujności — za - 

kończył odprav:e a k tyw u  prze
wodniczący koła Z M P  w  M... 
N i e  u w a ż a l s k  i, po I 
czym szybko opuścił pokój zo- i 
stawiając klucz w szafie, gdzie 
znajdowały  się dokumenty i 
ewidencja c&ionków koła...

...i dlatego sądzę, że na na
szym. etapie powinniśmy uak- \ 
tyw n ić  sic po l in i i  zaostrzenia 
czujności klasowej — stw ie r
dz i ł członek zarządu kola ZMP  
w N... F r a z e s o w  i c z. 
po czym udał sie na odprawę 
do Zarządu Powiatowego, za- | 
pomniawszy o ankiecie spra - 1 
wozdawczej, która pozostała na | 
stole wraz z in nym i popiera- 
mi...

— Znacie takich, za prze
proszeniem, mówców? Znacie 
tak ich Nieuyzaialskich i  Fra- ' 
zesowiezów? Niestety, spotkać 
ich można jeszcze dość często. '■ 
Na jedno z takich „spotkań“  \ 
zapraszamy Was dzisiaj.

pokw itowan ia  na deklaracjach,  i 
Aby wyjaśnić tajemnice tej 

zagadkowej przesyłk i nawią- \ 
zaliśmy szybko rozmowę tele- j 
foniczną z ZP ZM P w  Kroto- \ 
szynie.

Halo! Towarzysz Przewodni-  j 
ćząćy? — Czy możecie nam j 
powiedzieć, gdzie znajdują sie 
obecnie legitymacje zetempow- \ 
skie n r  nr 1708557, 1768560, 
1768631, wydane przez Wasz 
Zarząd dniu 30.XI. ub. r.?

— Dobrze. Zaraz sprawdzi
my. %

Szelest przewracanych kar- j 
tek i  wreszcie stanowczy głos 
przewodniczącego:

— Legitymacje zostały wy-  \ 
dane Robakowskiej,  Schen - 
dzielarz. i Swiderskiemu.

— Wydane? Czyżby?
—  Z całą pewnością.
Głos przewodniczącego był

stanowczy  i niedopuszczaiacy 
Zarząd Po- \ żadnych wątpliwości, i  gdyby  

nie to, że wymienione legity-

ctaw ia, A. Oziwoszowi z Ornonto  
w a, J. Serduszko z W arszaw y, J. 

P r z e ró ś ć " n a ' sceneT^Śą p iękne f il-  ] Szyszko z K rosna O drzańskiego od 
rny zag ran iczn e  a l .  i m y  tak  ja k  I pow iadam y listownie.

Z w yk ła  szara koperta.
I wiatowy ZM P w  Krotoszynie

Bez \ I n ic wiecej. Po dokładnym  j  mocje wraz z deklaracjami  !e- 
nadawcy. Stempel pocztowy obejrzeniu przesyłk i stwier- żały na redakcyjnym stole, nie 
z Poznania. Natomiast je j  za- dsil iśmy, że legitymacje nie j mie libyśmy odwagi zaprzeczyć. 
wartość wyw oła ła  zdumienie dotarły  jeszcze do r ą k  właści- j m- Legitymacje są u was. A 
w  redakcj i — trzy legitymacje l cieli. Świadczył o tym  brak  I (o dopiero! — zdenerwował sie

przewodniczący słysząc nasze 
wyjaśnienie. Prędko jednak  
nadał znowu swemu głosowi 
stanowczy ton :  — A więc przy
śli jc ie je nam natychmiast.

★
Legitymacje zamiast do w ła 

ścicieli, tajemniczą droga do
ta r ły  do redakcj i. Nie ma ich 
tam, gdzie być powinny. Nie 
wiadomo czyje ręce i  w  jak im  
celu zabrały je z Zarządu Po
wiatowego. Ale towarzysze z 
ZP ZM P w  Krotoszynie zade
cydowali  — obowiązkiem re
dakcji jest zapakować je w 
kopertę i przesłać do K r o to 
szyna. I  to szybko!

A le my sprawy trzech legi
tym ac j i  nie załatw il iśmy tak  
prosto i szybko Postanowil i
śmy ja nieco „skomplikować“

— Fito kw i to w a ł odbiór legi
tym acj i  z Zarządu Powiatowe
go? — zapytaliśmy.

— Wiceprzewodniczący ZP  
ZMP.

Z towarzyszem wi.ceprze - 
wodniczącym dojść do porozu
mienia było o wiele trudnie j.  
Najp ierw zaskoczyła nas w ia 
domość, że towarzysz wiceprze

wodniczący sam osobiście w rę 
czył legitymacje ich właścicie
lom. Prędko jednak „zachwia ł“  
się w  swoim twierdzeniu, a 
jeszcze później dowodził, że w  
ogóle nic o legitymacjach nie 
wie i  n ic nie rozumie...

Myśmy tym bardziej nic nie 
rozumieli. I  dlatego dzwonil i
śmy do ZP trzykro tn ie  Za 
trzecim razem nasza rozmowa  
dała peiaien rezultat. N a tra f i
l iśmy na ślad. na ścieżke, k tó
rą wyw edrowa łu  3 legitymacje  
: Zarzadu Powiatowego i do
ta r ły  do redakcji.

Po prostu U), szafa, w  k tóre j  
wiceprzewodniczący ZP ZM P  
przechowywał dokumentacje  
nie domykała  się. Klucz by l  
źle dorobiony i nie pasował.

Drobiazg! Mały kluczyk...
Cóż to może mieć wspólne

go Z obowiązującą czujnością? 
Przecież towarzysze z ZP ZM P  
w Krotoszynie po tra f ią  długo 
i obszernie na ten temat roz
prawiać. Nie potra f ią  w y t łu 
maczyć ty lk o  takiego dro
biazgu", ja k  na przyk ład  —  
kto najważniejszy dokument  
członka ZM P  — legitymacje  
uczniów Liceum Pedagogicz
nego w  Krotoszynie wyciągnął 
im  z szafy?

i*, i.: H. OSTROWSKA
f e -  . -

R A D I O
na dzień 13 m aja  1954 r . 

(C Z W A R T E K )

18.15,

9.00
Ork.

P rogram  I I  — na fa li 367 m
Program  dn ia : 7.43, 13.05

W iadom ości: 7.50, 14.00,
21.30, 23.55.

8.00 K oncert poranny,
S u ity  w  w y k . C rk . P R  i
N R D , 9.45 „W ieś tańczy i śp ie 
w a “ , 10.00 P rzerw a, 13.10 Prze
gląd prasy stołecznej. 1315 G ra  
O rk . BoogL Łó d zk ie j PR  p. d. 
H e n ry k a  Dębi cha. 14 10 D la kl. 
I  — TI słuch. pt. „C zarna k ro 
peczka“ , 14.30 D la  k l. V  słuch. 
H el ny  K ró lik o w s k ie j »t. ,.Za  
kolo row ą zasłoną“ , 15.00 R a- 
d o w y  K lu b  R acjonalizatorów , 
15.15 K o n cert solistów, 15.40
K oncert o rk . dętych , 16.00
K oncert popołudniow y, 16.40
K oncert C hóru Rozgł. W rocław  
skle j PR  p. d. Edm unda K a j- 
(tasm: w  progr. pieśni ludowe  
Stanisław a W iechow icza, 17.00 
D la dzieci aud. słów .-m uz. w  
oprać. H an n y  Zajusze-wsklej 
pt. „L ich o  na top o li“ cz. I, 
17.30 Na w arszaw skiej- fa li, 18.00 
..Na aportow ej fa l i“ , 18.05 M u 
zyka. 18.20 M is trzow ie  sceny
operow ej K irsten  Plagytad — 
sopran. 18.50 Pogadanka r>^zv- 
rodnlcza d r Jana Żabińskiego,
19.00 M u zy k a  1 aktualności. 
19 ?5 „N ow e wiersze N e ru d y “ .
19.45 K om pozyto r Tygodnia  
Feliks  Mendelssohn. 20.30 „ T a 
jem nica starej s zka tu łk i“ . — 
słuch. M a rli K om orow ski e j wg  
opow. Siem iona K rie fie w a  — 
pł-rek?. H e n ry k a  K ro nm an a,
21.45 R eportaż z ko le jnego etapu  
Kolai-skiego W yścigu Pokoi u,
22.00 M u zy k a  taneczna, 22.20 
..O byw ate le“ — ode. pow. K a 
zim ierza  Brandysa. 22 40 z  n a 
szych sal koncertow ych, 23.20 
K oncert solistów.



Przemówienie min. Mołofowa w Genewie
M in is te r M olo tow  w ykazu

je, że rzeczywistą przyczy
ną rozpętania w o jny  w  K o
re i, było dążenie do u n ik 
nięcia drogą w o jn y  k ryzy 
su, grożącego Stanom Z jedno
czonym, W latach 1950— 1953 aż 
do c h w ili podpisania rozejmu 
w  K ore i O rganizacja Narodów 
Zjednoczonych podejmowała 
szereg uchw al w  spraw ie Ko- 
rei.Poczynając od sierpn ia 1950 
roku, gdy Związek Radziecki 
znów zaczął brać udzia ł 
siedzeniach Rady Bezpiecz

moż.nośei występowania w  cha- [ dowo - Demokratycznej i s tw ie r- 
rak.ęrze bezstronnego orga- dził, że p ro jek t Koreańskiej 
nu . M iędzynarodowego i nie j R epublik i Ludowo - De m okra- 
może yuz w ykonyw ać ob iektyw - : tycznej daje wyraźne i szerokie 
nie swych fun kc ji w  rozwiąza- m ożliwości de fin ityw nego ure- 
mu problem u koreańskiego. gulowania problemu koreańskie-

Konferencja genewska 
nie jest związana 

żadną uchwałą ONZ

jedności niezawisłego państwa j koreańskiego jak  i daże 
koreańskiego na zasadach de- i nych narodów do pokc-j 
m okratycznych. u s u n ię c i ja k ie j-  i fo rm  demokratycznych, 

l pó łw iek presji państw obcych i

Po zaw arciu

(dokończenie ze str. 1) , ^ « n * *  w  cna- , ^  -  .. ..............................- ....... -  E ty c z n y c h  K R L-D , i  jeżeli I ludzi niezadowolonych z fak tu ,
równocześnie uzna się za kon ie -| że narody A z ji w kroczy ły  na 
czne uwzględnienie specyficzne-J drogę zdecydowanej obrony 
go charakteru sy tuacji w K ore i j swych praw i interesów. Czas 
po łudniow ej, osiągnięcie takiego j jednak zrozumieć, źe żadna po- 

„  porozumienia odpowiadać bę- i ! i tyka ..z pozvcii s iłv “  nie mn-
..przywro5®nie : .dzie interesom zarówno narodu j że cofnąć k o la 'h is to r ii.  Narody

, „ t. ! J ~zeniom in - | A z ji, k tó re j ludność stanowi 
iVoju i  r e - ! przeszło połowę ludzkości caiej 

'• k u li ziem skiej, w kroczy ły  na

\ i s s s ,z s F z s ^ \  KouV nToan ^ $karoze jm u ONZ. w a runk i bezpieczeństwa dla i a  narody Azji j mogłaby przeszkodzie w  nowym,
t rzeczywiście dem okratycznym  

a nad problemem ko- j-rozwoju narodów A z ji,  i  zresztą
cłw o ___HU.C e u is iw s , usazaiii ! « " ' / .  «  warumsacn trw ałego , ; - - ...... na konferencji g e n e w -|n ie  ty lk o  A z ji.
Iw ira is«irti^0Waw łe ?gresjl J?"?* • się bezsilna, gdy Ichodziło -o w y - I Pokoju. s skie.t przykuwa uwagę narodów, i W iem y
ń . — -“  3 T  K l r<?  przez Radę | konanie w arunkćłw  rozejm u Do- « n in tń  , , v ■ . . . .  ; Dotyczy to przede wszystkim  | nie snuje się p lanv utworzen ia
^ 6 Odn t memr  piero konferencja  m in is trów  j sif r ° K P ^ ^ Z T ,  l  ?  źar ° dłem I natodów  A z ji. nowego b loku  " w o j s k o "
parawanu zfeze^° spraw »»«ranic/jnych F rancji, i ram ; bvło to że lud  — ^  : .Kaz(1>’ rozumie, ze rozw iąza- j m ierzonego przeciwko narodom
p awanu zaczęło występować ; W ie lk ie j B ry ta n ii. S tanów Zied- ; cru-.a = ,. ? °  t0 ’ SwI* Bl̂  ®°~! nle problem u koreańskiego n a ! A z ji po łudniowo
Zgromadzenie Ogólne NZ. co noczónych i ZSRR t o  o « £  : f  “ “  ,u S1*  *  k ia ju ,  w | pokojowych pomamowo

!a 13 lu tego b r' T 6i kom upikat E o w e T g d ź ie  naród0 ż r ł I zależy obecnie prze-1 rządzące n iektó rych  państw ' ze
w f  au to ry te t nuędzynarodo- be rlińsk i. um o ż liw iła  zwołanie i n ^  i u & k u  |o d  j a ^ i  r £  £  W s t k i m  od stanowiska j Stanam i Zjednoczonym i na cze-

obecnej kon fe renc ji w  Genewie j dzłm ych i zagranicznych cierme- U n \  u - - . le; Jednakże wśród szerokich
M oło tow  w ykazał, że w ię k - w  celu uregu low ania problem u ‘ ¿vcieJi. D latego też n o rrm rn- Dotychczasowa po lityka  Sta.-) kó ł św iatow ej op in ii publicznej 

szość państw biorących udzia ł koreańskiego. Delegacja radziec-i zmusić ludności K ore i oóbme • no-W- z -,edn '>“ ®nFch wobec Ko-1 p lany te zostały już  ocenione
ojnie koreańskiej, to pań- ka ca łkow ic ie  podziela zdanie nei aby w yrzekła  s-> 7dohverv rel  Je?1 ty ,k o  Jednym z p rz e ja -! negatywnie.

.... — c w a . i. ; . :  » -----uu^> « “ y .v iy iz ŁKia Się zaoDyczy M,vow kursu Dolitvczneeo amerv- n  , . •Dalej mm. M oło tow  m ów ił o 
tworzeniu ugrupowania państw 
zachodnio - europejskich, opie
rającego . się na « m ilita ry z a c ji 
Niemiec zachodnich.

oczywiście, że obec-

wschodniej. 
demo- j Z a jm u ją  się tym  obecnie koła

w  w:
stwa kolon ia lne, zainteresowane . prem iera .C h iń s k ie j R epub lik i j ustro ju  ̂ lu d o w o -d e m o k ra ty c z n i | ¿ « ¿ w ch  kó ł rządzących wobec

Uch. W ystępuje 
cyraźnie w  usto-

które są jeszcze częściowo, lub wspólnego z O rganizacją N aro l sadach  ̂dem okratycznych “ a “ «■ ?u" k:?Iv13nLu sjS ,ty rh . kó1 amery- 
całkow icie uzależnione od gió- dów Zjednoczonych. Konferen- tym  celu konieczne C h inskie j RepUbH-
w nych państw agresywnych. cja ta odbywa snę poza ram am i . rżenie kom is ji ogó lno-koreań-! g t • 7 ^

; sadach dem okratycznych, a
'  ' ' ^ ( H  “ c ‘ ' u u ,,- |

ZSRR ostrzega

A le  na kon fe renc ji genew- i w yb ranych  odpowiednio przez I .w y k o rz y s tu ją c  w o jnę korean
K ore i północnej, m ia ły  szyld 
Organizacji Narodów Z jedno
czonych. W  istocie zaś obce 
wojska, które b ra ły  udział 
w  w o jn ie  przeciwko K ore i pó ł
nocnej, składały się co na jm n ie j 
w  9/10 z w o jsk USA.W rezu lta 
cie szeregu bezprawnych posu
nięć Rady Bezpieczeństwa i 
Zgromadzenia Ogólnego NZ, O r
ganizacja Narodów Zjednoczo
nych stoczyła się na pozycje 
s trony w o ju jące j w  Kore i. Flaga 
ONZ została w  istocie rzeczy u- 
żyta jedyn ie  d la  zamaskowania

Na trasie V I I  etapu B erlin  — L ipsk Foto CAF

^cruai/ci w luno laitze inny  ; i t jg łu u ia u ic u ic  . ,,, . .
plan przyw rócenia jedności Ko- rodowe K oreańskie j R epub lik i z „ ' ; , . ^ „ . te ry . lurn _L h in  o ra z ; czeństwem tak ich  agresywnych 
rei i pokojowego uregulow ania ! t?1®» aby .w  ko m is ji te j uczest- j 5,VV go.ow ują agresję przeciwko j planów. Zw iązek Radziecki b y ł 
całego problem u koreańskiego, i nlc'zyli rów nież reprezentancii ¿ r 3™ *0-.' ? r z y , P °^ °p y  bandy! i  jes t za tym , aby zam iast tw o -„  
Plan ten przedstaw iony został • na jw iększych dem okra tycznych! -J f"18. «-ai-szeka. która usado-. rżenia przeciwstawnych sobie
przez Koreańską Republikę L y .  ! organ izacji społecznych K o re i: w !ia się na w >’sPie Taiw an. Zna-1 ugrupowań m ilita rn y c h  w  E u-
dowo-Dem okratyczną. północnej i  ptołudniowej. Jeżeii ; m!enr!<? / e?t - ze n? kon ferencji! ropie doprowadzono do zjedno-

i konferencja  genewska przyczy- i genewskie.! wypow iedziano w ie- j czenia w ys iłkó w  w szystkich
| n i się do uzgodnienia zdań w  ,e ^azesów na temat praw  na -i państw  europejskich bez w zg łę- 
j spraw ie tak ich  w arunków  poro-: rc>dow, lecz n ik t oprócz praw -; du na ich us tró j społeczny i aby 
I zum ienia m iędzy Koreą północ- dz lw yc . . P rzyjació ł C h iń s k ie j; te połączone w y s iłk i zm ierzały 
ną i  po łudniow ą, k tó re  itm o ili-1  "e o u b lik i Ludow ej nie zdeeydo-! do zapewnienia bezpieczeństwa

Pierwsze zwycięstwo etapowe Francji

do uregulowania 
problemu koreańskiego

Następnie m in is te r M ołotow

(dokończenie ze str, l)

i podążają szybko w  k ie runku 
Meerane.

W Meerane następuje jeden

jednak przed wjazdem  na sta-1 r£me. w ypad libyśm y chyba jeszcze 
dion i Edward K ląb ińskt nie- ! Piej- — mówi Królak. — A le to 
zagrożony m ija  zwycięsko metę. I N astrój vr d rużyn ie  jest dobry,

1 Hadaolls i  Lasak jada coraz lepiej.K labińsklego porw ali natych
miast sprawozdawcy rad iow i, a-

agresji am erykańskiej. W tej j scharakteryzował sens propozy- 
sy tuac ji ONZ pozbawiła się i c ji K oreańskie j R epub lik i Lu -

Wielki dzień w Genewie
(Kablogramem z Genewy od specjalnego korespondenta 

„Sztandaru Młodych“)
W ie lk im  dn iem  kon fe 

rencji. genewskie j nazwała  
go prasa szwajcarska. Do
da jm y od razu, że b y ł to 
w ie lk i dzień de legacji de
m okratycznego W ietnam u. 
Propozycje, k tó re  przedło
żyła w  poniedziałek przęsło 
n iły  wszystko  co do te j po
ry  m ów iono na tem at roz
w iązania spraw y Indochin, 
i od razu s tw orzy ły  rea lny  
g ru n t do rzeczowej dysku
s ji na ten temat. Narody  
W ietnam u, K hm eru  i  Pa- 
te t Lao pragną poko ju , n ie 
podległości, suwerenności i  
wolności. P ragną by obce 
wojska opuściły ja k  n a j
szybciej ich  ziemie. A le  
m im o doznanych z rąk ko
lon iza to rów  k rzyw d  i  gw a ł
tów , nie żyw ią wobec F ra n 
c ji żadnych uczuć odweto
wych. P rzeciwnie pragną  
żyć z F ranc ją  i  narodem  
francu sk im  w  p rzy jaźn i i  
zgodzie.

D ł:/g 'e, parogodzinne  
przem ówienie m in is tra  
spraw zagranicznych W ie t
nam skie j ReuubHki Demo
kra tyczne j Pham  W an Don
ga (tekst o ryg ina łu  obej
m ow ał ponad 40 stron ma
szynopisu) by ło  jednum  
w ie lk im  oskarżeniem ob łu
dy, przewrotności i  o k ru 
cieństwa tych, k tó rzy  ła 
m iąc uroczyste zobowiąza
nia postanow ili po w o jn ie  
raz jeszcze narzucić ja rz 
mo ko lon ia lne narodom  
W ietnam u, K hm eru  i  Patet 
Lao.

A  przecież narody te w y -  
zuzoliły się z pęt okupac ji 
japońsk ie j w łasną w a lką , 
b y 'y  w ie rnym  sojusznikiem  
F ra n c ji, A n g lii, S tanów  
Zjednoczonych, Zw iązku  
Radzieckiego i  w szys tk im  
narodów, zjednoczonych w  
w o jn ie  przeciw  państwom  
osi B erlin  — Tokio M u
s ia ł tę prawdę przyjąć  
rząd francusk i zaraz po 
w o jn ie  i  uznać niepod- ■ 
ległość W ietnam u pod 
władzą dem okratycznego  
rządu Ho Szi M ina, co nie  
przeszkodziło reakcy jnym  
rządom F ra n c ji poszarpać 
zaw artych um ów  i  nasłać 
na k ra je  Indoch in  swych  
zaborczych w ojsk, a potem  
przez la t 8 kontynuow ać z 
niesłychanym  o k ru c ie ń 
stwem  brudną wojnę. 
Pchał do n ie j W aszyngton 
i  znalazł w  Paryżu dość u - 
podlonych po litykó w , k tó 
rzy zaprzedali in teresy  
F ra n c ji i  pcha li w łasnych  
i  na jem nych żo łn ierzy na 
zatracenie.

K lęska pod D i en Bień Fu  
to ty lk o  jedna z do tk liw ych  
klęsk, k tó rych  doznali kolo-  
n i-r^o rz y  w  te j brudnej 
wojn ie .

A  przecież w  propozy
cjach W ietnam skie j Repu

b l ik i D em okratycznej, zło
żonych w czora j w  Genewie 
nie czuje się najm niejszego  
śladu n ienaw iśc i an i chęci 
rozrachunku za te wszyst
k ie  zbrodnie rządu fra n c u 
skiego.

Szmer przeszedł po sali 
gdzie odbyw ała się kon fe 
rencja  prasowa, gdy rzecz
n ik  demokratycznego W ie t
nam u odczytał czw a rty  
p u n k t p ro je k tu  sw ej dele
gacji. M owa tam  jest o go
towości rozpatrzenia spra
w y  przystąp ien ia  W ie tnam 
sk ie j R e pu b lik i Dem okra
tyczne j z  w łasne j i  nie 
przym uszonej w o li do U n ii 
F rancusk ie j na zasadzie 
„ ró w n i z rów nym i, w o ln i z 
w o ln ym i". Lud  w yzw o lo 
nych krajótw  W ietnam u, 
K hm eru  i Patet Lao gotów  
jest podtrzym ać te w ięzy  
z F rancją , k tó re  burżuazja  
francuska stara się od 8 la t 
poszarpać. Iro n ia  losu 
chciała, że przed pa ru  za
ledw ie dn iam i cesarz Bno 
Dai, postaw ił rządow i fra n 
cuskiem u w a ru n k i ozna
czające fak tyczn ie  zerwanie  
Indoch in  z U n ią  Francuską. 
W aszyngton uznał bowiem, 
że czas już  przejąć bezpo
średnią ' kon tro le  nad Indo - 
ch inam i i  zacząć sam 
ciągnąć za sznu rk i p o ru 
szające baodaiowską ku
kłę.

I oto zarysowała się sy
tuac ja  wręcz osobliwa  — 
w  w y n ik u  b rudne j w o jn y  
prowadzonej na rozkaz 
W aszyngtonu — Indoch iny  
stać sie m aja  ko lon ia  ame
rykańska. I  ta k i by łby  ich  
los niezawodnie, gdyby  nie 
uparta  w a lka  narodów  
W ietnam u. Patet Lan i 
K hm eru  pod wodza ich lu 
dow ych rządów. Paradoks 
to ty lk o  pozorny, że zada
jąc klęskę ko lon iza to rom  
pod Dien Bień Fu, W iet
namska A rm ia  Ludowa  
bron iła  in teresów F ra n c ji 
i  narodu francuskiego. W  
Dien  Bień Fu żołnierze ge
nerała Giapa w a lczy li do
słownie za swoją wolność i  
wolność F ranc ji.

Na kon fe ren c ji prasowej 
delegacji demokratycznego  
W ietnam u zgromadzeni b y 
l i  dziennikarze dziesiątek 
narodowości i  wsze lk ich  
przekonań po litycznych. 
N iem n ie j ogromna ich  
większość zgodziła się od 
razu, że propozycje W ie t
nam skie j R e pu b lik i Dem o
k ra tyczne j są pełne um iaru, 
po litycznego rozum u, że 
o tw ie ra ją  drogę do roko 
wań, że da ją  nawet rządo
w i francusk iem u m oż li
wość w y jśc ia  z honorem z 
trag iczne j sy tuac ji. T ym  
większym  zaskoczeniem  
by ła  reakcja  rzecznika

francuskiego pana Baeyens, 
k tó ry  w  k ilk a  kwadransów  
późnie j z łoży ł o świadczenie 
nie pozostawiające n a j
m niejszych w ątp liw ości, że 
delegacja francuska odrzu
ca propozycje dem okra ty 
cznego W ietnam u. Było  to 
tym, bardzie j n iezw ykłe, że 
wiadom o ju ż  było. iż m i
n is te r Eden ocenił p ropo
zycje demokratycznego 
W ietnam u w  słowach na
der ostrożnych  i  byn a j
m n ie j nie wykluczył, p rzy 
jęcia  ich  za podstawę do 
dyskusji.
• - W delegacji francu sk ie j 
doszło tymczasem do roz
łam u. Cięść je j ostro k r y 
tykow a ła  stanow isko pana 
Bida.ult‘a i  jego tuby pra- 
soWej. Echa te j w ew nę trz 
ne j debaty docie ra ły  po
przez rozgoryczonych opo
nentów  pana B id a u lfa  do 
ku lua rów  Domu Prasy. 
Wreszcie z re fle k to w a ł się 
w idać sam. pan B idau lt. 
Przecież w łaśnie w  Paryżu  
rząd jego znów stanie w o
bec parlam entu i  w zburzo
ne j . o p in ii francusk ie j. 
Dość. że we w to re k  w  po
łudn ie  pan Baeyens zwo
ła ł znów dziennikarzy, że
by im  wytłum aczyć, że źle 
go w czora j zrozumiano, 
że delegacja francuska by 
n a jm n ie j nie odrzuca z gó
ry  propozyc ji w ie tna m 
skich, a zasypanu gradem  
pytań  ze strony dz ienn ika
rzy  w y k rz tu s ił pod koniec 
pan Baeyens, że propozy
cje te mogą być podstawą 
do rokowań, bo rokow ania  
— i  to rzecznik francusk i 
po dkre ś lił z ca łym  naci
skiem  — będą prowadzone 
nadal i delegacja francuska  
nie zamierza ich utrudniać.

Tak w ięc iv  ciągu pa ru  
nocnych godzin pan B i
dau lt rozważył, co jest d lań  
w  te j c h w ili gorszę — na
cisk W aszyngtonu, k tó ry  
chcę. dalszej w ojny., czy na
cisk op in ii francusk ie j, k tó 
ra wo ła donośnie o pokój. 
To, że dziś pan B idau lt boi 
się w ięcej op in ii francus
k ie j, jest wyrazem  w ie lk ich  
przem ian, które dokonują  
się w  sy tua c ji po lityczne j 
w  ostatn ich miesiącach. 
Przem ian które na każdym  
k ro ku  u tru d n ia ją  w y s iłk i 
zw o lenn ików  agresji i  a- 
w an tu r. Tysiąc dz ienn ika
rzy: zgromadzonych w  Ge
newie ja ko  „oczy t uszy“  
św iata w e rtu je  dziś i  ko
m entu je  propozycje W ie t
nam skie j R epub lik i Dem o
kratyczne j, Nie ma wśród  
m ch an i jednego, k tó ry  by 
nie zdawał sobie spraw y z 
ich  doniosłości.

S TE FA N  A R S K I 

Genewa, 12 m aja 1954 r.

i »auńj
S.yszelismy tu natom iast po- j w a ł zawarcie „ogólnoeuropej- 

j tok i przem ówień z n ieum iarko- j skiego uk ład u  o bezpieczeń- 
; w any jm  i me przekonywający- | stw ie  zb iorow ym  w  E uropie“ , 
i m i hym nam i pod adresem USA. ! . j  . , . . .
I T y lk o  drogą b ru ta lne j presji I f  7 ’..Ze rownle3 j. h Z .nJ :  ! wobec k ra jó w  A z ji snuje ąię !j na większość członków O rganl- t piany stworzenia nowych ugru-s  S Ä S ä ä r *  ;któ re  dążą do u trzym an ia  re 

żim u kolonialnego i pow strzy-
i Republice Ludow ej zajęci» na- ‘ man,ia. ruchu narodowo -  w y -  
' leżneeó ie i m ie l r l  »  J .  I ^ 'o łenczego  narodów A z ji.

agresywnym  na przestrzeni p r a - ! 
i w ie  5 la t u trudn iać . C h ińskie j I

z na jtrudn ie jszych odcinków e- i by podzielił się wrażeniam i z 
tapu. Kolarze m ają tu do po ko -! tego etapu. Picot i. K u b r nie 
nania bardzo ostre wzniesienie, j mogli wydostać sie z objęć swo- 

p ie rw -j ich kolegów. Dopiero w trzy m ir 
, . . p ra w -; nuty za tym i kolarzam i nad.ie-

gorskie j wspinaczce na,i- chali następni: Kerkhoven i I la n - 
iepszy jest m ały Francuz P ic o t; , sen .,W następnej grupie w id z i- t 
w yg ryw a _ on lo tny fin isz przed m v już  K ró laka , a w  chw ilę 
, K iab iusk im  i Kubrem . Cze-1 później W ł. K labińskiego i La- : 

chosłowak wyprzedził na osta t-.|Saka 
nich metrach 55osi‘cgo, a W il- j , . 
czewski by ł p ią ty . Ciężkie po- 
dejście osłabia .jednak wyraźnie 
Polaka i  w kró tce  pozostaje on 
w  tyle.

więc będziem y dalej w alczyć“ .
O pinię K ró laka  podzielają zre*  

■sz-tą pozo ta li naig-i kolarze, k tó rzy  
ja k k o lw ie k  prze ję li się niepow o- 
dzeniam i na etapie do L«ipa!ca, te* 
raz są nadal dobrej m yśli i pragną  
w alczyć o ja k  m iejsce.

PO VIII ETAPACH
IN D Y W ID U A L N IE

Jednakże przed narodam i A z -
leżnegó je j m iejsca w  Organi 

i rac ji Narodów Zjednoczonych 
; Dzieje się tak. aczkolw iek nie j j i  o tw o rzy ły  się ju ż  inne, no- 
można znaleźć żadnego uczciwe- ; we drogi. M ów i o tym  również 

| go i niezależnego działacza de- I zgłoszona na te j kon fe renc ji 
i mokratyćznego, k tó ry  by uwa- ! Propozycja prem iera C h ińskie j 
; ża! to postępowanie USA za j R epub lik i Ludow ej Czou E n- 
| iegalne lub  w  ja k im k o lw ie k  > laia, zm ierzająca do zjednocze- 
; stopniu uzasadnione. W arto | nią w ys iłków  narodów A z ji w  
I jednak stw ierdzić fakt, że po- j dziele zapewnienia poko ju  m ię - 
j czucie obowiązku obywate lskie- : dzy narodam i, 
jgo i elem entarnej spraw ied liw o- Zw iązek Radziecki ca łkow ic ie  
| ści nie sk łon iło  żadnego z człon- j podziela te, dążenia do zapew- 
j teów O rgan izacji Narodów Zjed- j n lenia bezpieczeństwa zb ioro - 
noszonych. _ którzy tu przema- j wego wszystkim  narodom A -  

j w ia li, by oświadczył, że czas | z.ji, podobnie ja k  dąży do tego,
! położyć kres ta k ie j n ienorm al- j aby doprowadzić do osiągnięcia 
nej i oburzającej sytuacji. j porozum ienia w  spraw ie bez- 

Jeśli się ma tak i stosunek do j pieczeństwa zbiorowego w sźyst- 
C h ińskie j R epub lik i Ludowej. I k ic b narodów Europy, 
to cóż mogą myśleć o polityce j M ilio n y  lu dz i oczekują, że 
USA i o państwach popierają- j konferencja  genewska wniesie 
cych tę po litykę  inne narody j doniosły w k ład  do dzieła u trw a - 
A z ji, które walczą w  obronie j len ia  pokoju powszechnego, 
swych praw  i interesów? K onferencja  genewska p o w in -

W  kra jach obozu im p e ria li- | na dołożyć wsze lk ich starań, 
stycznego jest oczywiście w ie le ' aby nie zawieść tych nadziei.

Za m iejscowością Mosel

| wę zespołu polskiego, to  trzeba 
< stw ierdzić, że zadanie swoje 
wykonał, m im o piątego miejsca 

:• na etapie, i zdołał utrzym ać dru- 
(721 gą lokatę w k la sy fikac ji zespo-

km ) Wyścig prowadzi ju ż  ty lk o  | łowej. w czym wobec ‘przecho- 
tró jk a ; K iabińskJ, P łcoł i K ubr. i dzącego lekk i kryzys form y W il- 
Zosi jest w yraźnie wyczerpany szewskiego jest duża zasługa 
górzystym  terenem i pozostaje; Lasaka, k tó ry  jedzie coraz lepiej 
w  tyle. T j rr,czasem ?, d rug ie j | i może jeszcze odegrać poważ- 
grupy w  pościg za czołówką ru - ' ' 
sza.ią Belg Kerkhoven i Duń
czyk Hansen. D w ójka ta m ija  
szybko samotnie jadącego Zosi

coraz bardziej zbliża się d o  i tak nOal w iele  klcipatu
prowadzącej tró jk i.

Przed m iejscowością 
(103 km), gdzie znajdował 
drug i lo tny finisz, czołowa 
tró jk a  wzmacnia tempo i ma 
ju ż  ok. 6 m in. przewagi 
giówną grupą. W grupie te j je - [ 
dzie ju ż  ty lko  trzech Polaków: 
K ró la k , K la b ińsk i i Lasak. 
W ilczew ski jest wyraźnie zmę
czony i pozostaje w  ty le  wraz 
z Eladasikiem, k tó ry  specjalnie 
zw o ln ił, aby pomóc koledze w 
dalszej jeździć.

RYSZARD ZDEB 
★

M echan ik  d ru żyn y  pctekje.1 M ic h a - 
z row eram i

| naszych k o la rzy . Po ostatnim  eta- 
, p:e WKzyrt.teic ro w e ry  b v ły  ob’e- 

Aue j płonę smoła, k tóra  na doić długim  
Sie i odcinku trasy dola sie mocno feo- 

- la rro m  we znaki. M ic h a la k  nie 
spał cała noc pi-zed startem , ale 
następnego dnia ro w e ry  -m a k ó w  

nad °tyr-■’■czaty ja k  nowe.

W dniu odpoczynku w  Lipsku  
le k a rz  ra d z ił Edw ardow i K la b iń -  
sM em u, aby w ycofa! sie z W yści
gu. Nasz rodak  z  Franc.1l b y ł bo
w iem  mocno potłuczony i le k a rz ! 
obaw ia ł sie o jego zdrow ie. K ia- j 
bińskl jest je d n ak  doświadczonym  
ko larzem  i  postanow ił się w y k u ro -  
wać.

Ranni jeńcy francuscy
znajdujq síq pod troskliwą opieką

Lo tny fin isz w  Ane w ygryw a 
E. K la b ińsk i przed Picot i K u -, . ,
brem. Do m ety jest jeszcze 31 w,dać kuracJa pomoBła- ^  na 
km. Czołowa tró jka  nieco zwai sfepnego dnia, jadąc napraw dę do

skonale, w y g ra ł etap.

P E K IN . W ietnam ska Agencja 
In fo rm acy jna  donosi:

aby zapewni ły  bezpieczeństwo 
rannych jeńców wojennych i u- 

Przedstaw iciel dowództwa na- im  odpow iednie j pomo-
czelnego w ie tnam skie j a rm ii lu- j (-ateRlu personelowi leka r- 

! dowej złożył na konferencji pra- ¡smemu nieprzyjaciela, poczyna- 
! sowej następujące oświadczenie ; ,^ c„ .  sanń-a r |uszek cło lekarzy- 
jo  sytuacji rannych jeńców wo- I pu , 'Yni pozwolono na po- 
I jennych w  Dien Bień Fu: ; w r0 * do szp ita li i leczenie ran-
I i nych.

Bezpośrednio po zniszczeniu ] Jednocześnie wojskowa służ- 
francuskich pozycji u fo rty f ik o - ba lekarska w ietnam skie j a rm ii 

I wanych pod Dien Bień Fu przez j ludowej dokłada wszelkich sta- 
oddziały w ietnam skie j a rm ii lu rań, by popraw ić sytuację ran- 

; dowej. naczelne dowództwo w iet ; nych jeńców wojennych, którzy 
; nam skie j a rm ii ludow ej w ydało \ do c h w ili zdobycia Dien Bień 
ins trukc je  poszczególnym od- j Fu zmuszeni by li przez 55 dni 
działom a rm ii zajm u jącym o d c i- ; przebywać w przepełnionych i 
nek cen tra lny —  Huong Tanh, i brudnych schronach.

nia i zbiera s iły  do decydują
cej w a lk i. Na ulicach K ar! j 
M arxstad t w ielotysięczne tłu - j
m y mieszkańców miasta Wita- p!e. tak t tera,z n a jlep  e1 z Pola  
ją  w kró tce czołówkę Wyścigu.
Czechosłowak K ub r pozostaje w 
tyie. a wa lkę o zwycięstwo eta
powe toczą teraz E. K lab ińsk i
i Picot. F rancuz przewraca s ię 1 czyta go ta piekielna só

tym iż,mu. „G d yb y  nie to, że W ił

1) D algaa id  (D ania) 34.19.49
i I ) Van Meenen (B .lg ia ) 34.23.36

3) Ruźicżka (CSR) 34.27.19
4) Broek (H olandia) 34.27.46
5) K ró lak  (Polska) 34.29.09
6) K lab iń sk i W . (Polska) 34.30.02
7) Hansen (Dania) 34.30.40
S) Rusman (H olandia) 34.31.53
9) de G root (H oland ia) 34.32.15

10) Picot (F rancja) 34.35.11
U) Vesely (CSR) 34.35.27
12) P.edersen (D ania) 34.37.23
13) W ilczew ski (Polska) 34.37.28
1«) Van der L y k e  (H olandia) 34.37.59
15) Ostergard (D ania) 34.42.39
16) De Boeck (Belgia) 34.43.09
17) Ru vet (Belgia) 34.43.34
!8) K erkhovcn' (Belgia) 34.43.58
19) N iem yto w  (ZSRR) 34.45.07
:20) Van Schill (Belgia) 34.46.03
21) K lab iński (Pol Fr.) 34.48.16
30) Lasak (Polska) 33.02.2S
4T> H ad atik  (Polska) 35.49.46

’a trasie w ycofa li sie: Meuńoo
{Francja) i Scholz (N R D ).

DRUŻYNOW O
1) CSR 103.06.2«
2) Polska 103.12.07
3) Dania 103.15.00
«) Belgia 103.19.57
5) H olandia 103.26.00
S) ZSR R 103.42.53
7) A nglia 104.31.23
8) N R D 104.36.30
9) Bułgaria 105.25.55

10) Francja 103.33.01
U ) Polonia Prane. 105.52.06
12) Rum unia 106.08.31
13) Szwecja 105.52.37
14) Fin land ia 109.14.16
15) Norw egia 111.17.07
16) W ęgry 111.23.55
17) A lbania 119.59.09

W

O szczęśliwq przyszłość 
młodzieży niemieckiej

B E R LIN . W  zw iązku ze zb li- szerzenie zasięgu te j w a lk i 
j żającym się I I  ogótnoniemiec- j te j naszej w ie lk ie j walce na>-o- 
; k im  zlotem młodzieży przewód- , dowej zbliżający się zlot m lo- 
I nicząey Izby Ludowej NRD J ¡dzieży odgryw a" szczególnie do- 
! D ieckman udz ie lił wyw iadu i niosłą rolę.
| przedstaw icie low i dziennika I Z lot pow inien stać się dobit,- 
I .-Jungę W elt”  (organ Centra lne j ! ną m anifestacją zdecydowanej 
; Rady Zw iązku W olnej M iodzie- | gotowości caiej m łodzieży nie- 
j t y  Niem ieckie j). j m ieckie j do wzmożsfi-ia w le l-

M ów iąc o znaczeniu tego zlo- i naszego narodu
I tu  J. Dieckm ann ośw iadczył m. j Ja . . °*
in .: „W a lta  narodu niem ieckie- , miec na zasadach po ko jo .

; go o jedność, wolność i pokój j wych i demokratycznych. E lo t 
1 wkroczyła po konferencji ber- k tó ry  odbywać się będzie pod 
liń sk ie j i po przyznaniu suwe- hasłem „O  szczęśliwą przyszłość 
renności N iem ieckie j Republice , młodzieży n iem ieck ie j“ , jest 
Dem okratycznej w nowe sta- i sprawą nie ty lk o  samej mtodzie- 
dium , którego cechą charaktery- j ży, , lecz sprawą całego narodu 
styczną jest stały wzrost i ro z - , niemieckiego.

Uścisk dłoni |

dwóch przodowników wyścigu
Przy śniadaniu w  restau rac ji ¡ każdej * nich w y ło n iły  się m a łe ' 

P arkhote lu  w Lipsku rozeszła ! spad chrony z flagam i narado- : 
się nagle wiadomość, że Erich  j w inn i wszystkich drużyn, ucze- 
Sehulz j  d n z czołowych kola- ■ stnieząrych w  V II  Wyścigu Po
r ty  d-użyny NRD, wycofa ł się j ko jn  W ars ratea — B e rlin  —
2 W yścigu Wiadomość ta oka- Prega. C zę ć  tych fa g  spadla 
z a d  się chw ilę  później po inńer- \ na pjac> 2 którego odbyw ał się 1 
dzora O ka-a łd  się, że Schulza- j strir>,
w i odnow iła  się ko n 'u r ia  nogi, : Kolarze b y li już  ustaw ieni w ' 
k tó re j doznał w  jednym  z s.-yku „bo jo w ym " t j  czekali 
pierwszych etapów, rozegranych ty lk o  na znak. aby ruszyć, gdy 
no terenie NRD. W ycofanie się | do Dalgaprda p rzystąp i’ sędzia 
z W yścigu tego doskonałego ko- . g d io n y  W yścigu i  w łoży ł mu 
larzei jest powabnym osłabię- , zó tą koszulkę przodownika  
niem  zespołu niem ieckiego; jest \ Wyhziau, k tó rą  ten zawodnik 
to ju ż  d rug i kolarz NRD. k tó ry  [ zd b y ł no poprtedn !m  etapie 
w yco fa ł się z W yścigu  j Tuż przed startem  do nom*Qo

Start honorowy na placu im , n^o d o w n ika  W y ścian pods-edł 
K aro la  Marksa w  L ipsku  m ia ł \ W ilczew ski g ra tu lu jąc  mu suk- 
n iezw ykie  uroczysty charakter. | cem  j  żą/czac po w e dw iva w 
Po o fic ja ln ych  przem ówieniach \ d n 'sm i walce B u ły  i obecny 
r.a b łę k itn y m  tle  nieba p o ja w i- \  przodow nik W yścigu p o d -ie li- 
ly  się na-gje pękające t  huk iem  ¡ l i  s-ę w ią -anką  ku-W ów . wre- 
ra k ie ty  św ietlne. Po chąoili z j rzo->a !m  przez jedną z dziew- 

_ _ _  - — | c-synek.

I W CiiStfO
na tym etajie uważam 

za ú if sukces
U daje  się nam  zam ien ić  

z naszym  rodak iem  z F ra n c ji, 
E. K łab ińsk im , zw ycięzcą V II I  
etapu V/yśC'qu Pokoju  k ilk a  
słów na tem at p rzeb iequ  d z i
siejszego etapu i w rażeń  z od* 
nies ionrqc  zw ycięstw a.

E dw ard  K lab iński nie lubi 
w iele m ów ić D zis ia j jest jed 
nak rozm ow nie jszy .

— N¡e m ogę w /ra z ić  swo- 
ie j radości tak, jak p ra g n ą ł
bym . No coż. cieszę sie b a r 
dzo i uw ażam  to ¿zwycięstwo 
za duży sukces. M arzy łem  o 
zw ycięstw ie  w Polsce, ale u- 
dało sie dop iero  teraz. Etap  
nie był ła tw y, a ta pionov/a  
niem al u l;ea w M eerane była  
w prost mo»*dercz3. Naw et we 
Fra n c ji n«e często spot.yka się 
w w yścigach tak ie  w zn iesie
nia; no ale jest luż po w szy
stkim  na szczęście Proszę o 
przekazan ie  d la  m łodych czy
te ln ikó w  W aszej gazety  moc 
n a ’rerdeczn ie jszych  po zdro
wień.

% < £ O S l

prof. Ortowicza
Polska -BiPpria
w podno zeniu cięż rów

Dobre rezultaty
!ekiflat!3tóiv związkowych
S P A Ł A  ( t r i.  w ł.) P rzeb yw ający  

tuta.i na obozie tren ingow ym  lek 
koatleci, zw iązkow ych Zrzeszeń  
Sportowych. specja lizu jący się w  
skokach, odbyli we w to rek  zaw o
dy kontrolne. Przeprowadzono je  
w skoku o tyczce, tró jskoku orax  
skoku w dal m ężczyzn i kobiet.

We w szystkich konkurencjach

W najb liższych dniach przybędzie  
<3o Polski reprezentacja  ctężkoatie- 

*  maja_ po c iężk ie j chorobie zm arł * tów  B u łg arii, k tóra  rozegra dwa 
57-letni Zygm unt O rłow icz, nauczy- { spotkania w podnoszeniu ciężarów  
ciel w ychow ania fizycznego i dzia- i Pierwsze zawody odbędą się w 
łącz sportow y. Z m a riy  od w ielu lat n iedzielę ttt bm. w W arszaw ie w 
o fiarn ie  pracował na polu 
wania fizycznego i sportu 
m łodzieży szkolnej. 7 a pracę 
został odznaczony Srebrny
żem Zasługi. , „  . : ^  - . ------- - -

Zygm un t O rłow icz był również i Zaw odnicy polscy w vstapią praw - (G ó rn ik ) oraz P rzycho-
znanym  ta te rn ik ie m  i organlzato- i U p o d o b n ię  w następujących s k la - i . y (L .‘?,a) m,leIi w te-t sam e-1 kon - 
rem  w ielu  c iekaw ych w yp raw  tu - dach: w W arszaw ie: kogucia — I K urencji rezu lta ty  13,92 m i 13,99 m :

Mister Dulles odpowiada...
rystyczuych.

'  n iñ ik lz  rfJmurrltc J flnu rt 
Kji?.a¡nocz!ZMÍ4 ¡Cundir t  0

P etrak , piórkow a -  Dziedzic, lekka ! £ ! £ 2 ,e,= . ,*orz«J ori n,ch sk«*5«* 
— C zepułkow ski, średnia — Beck, * (S tal) osiągając 13.72 m.

ł półciężka -  Copa. lekkocieżka — ■ w  skc>i411 w  dal kobiet na.llep-
! Białas i ciężka Roguski. w  B vd - ! w y m k uzyskała H ofm okl (Unia)

goszczy: kogucia ~  S tyczyński, I m ’ w yprzedza jąc  W aserabi piórkow a — Skowronek (rezerw a j ¡S pó jn ia) o 8 cm. W najb liższych
' Z ie liń sk i), lekka  — Fus. średnia — ' dniach oóbędą się zaw ody ko n tro i-

Rnrhm,«lz ...... .......  ̂ ne W Skokach WTEWyŻ. (wg)Bochenek, półciężka — Sonnenield , 
lekkociężka — Roguski i c iężka — 
W ituck i (rezerw a — Torbus)

Smysłow — Eotwinnik 
11,5:11,5

W przed o su tn ie j, 23 p a rtii meczu ) 
szachowego o m istrzostw o świata. \ ważną próbą sił naszych czołowych  
Sm ysłow w ygra ł z B o tw inn ik iem  w j [n jociarzy, oszczepników i dysko-

W niedzielę, ts bm . odbędą  
w Płocku z okazji przypadającego  
1009-lecla m iasta ciekaw e zawody  
lekkoatle tyczne  z udzia łem  czoło
w ych m iotaczy C R Z Z , p rzebyw a ją 
cych obecnie na obozie w  Łącku.

Zaw ody będą jednocześnie po-

2S ruchu i w y ró w n ał stan m cctu na j b°w zawodach tych w eźm ie udzia ł 
11,5:11.3 pkt. Ostatnia 24 partia , k to - m iędzy in . rekordzista Europy  
ra zadecyduje o ty tu le  m is trzó w -i f2ucie oszczepem — Janusz Sidło  
»kim , rozegrana zostanie 13 bm. 1 °.La,z W a lc rak , K o .W alewska i D obrzyeka.
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